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Rz<tl Fcfskfsj Rzeczypospolitej Ludowej
udziela pełnego poparcia

apelowi Kongresu Narodów w  sprawie P a k tu  Poko[u p.qciu m ocarstw
WARSZAWA (PAP). — Komisja M iędzynarodowa, k tó re j zlecono wy 

konanie decyzji Kongresu Narodów w  O bronie Pokoju, dotyczących 
Apelu do pięciu wielkich m ocarstw  w spraw ie Paktu  Pokoju, zwróciła 
się do Rządu Polsk’e.1 Rzeczypospolitej Ludow ej z prośbą o poparcie 
je j akcji W imienin Komisji pismo do Rządu Tulskiego podpisali: Frederic 
Jo lio t-L urie , P iętro Nenni i d r Joseph W irth. W odpowiedzi m inistet 
spraw  zagranicznych, Stanisław  Skrzeszewski przekazał Komisji w 
Imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej następujące ośw iad
czenie:

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dówej udziela swego pełnego popar 
cia Apelowi K ongresu Narodów w

Odpowiedź rzędu
Bepubiiki Czechosłowackiej
na p ism o  
Komisji Kongresu Narodów 
w  O b ro n ie  P o k o ju

PRAGA (PAP). — Jak  podaje Cze 
chosłowacka Agencja Telegraficzna, 
p rem ier R epubliki Czechosłowackiej 
V. S iroky w ystosował do członków 
K omisji Kongresu Narodów w Obro 
fiie Pokoju depeszę następującej 
fcreści:

„Rząd R epubliki Czechosłowackiej 
I  całkow itą ap robatą  przyjął pismo 
panów , stw ierdzające, że z  polecenia

f;ongresu N arodów  w O bronie Po- 
oju skierow ali Panow ie do pięciu 

wielkich m ocarstw  apel o zaw arcie 
f a k tu  Pokolu. W piśm ie swym  pro - 
lill Panow ie Jednocześnie o popar
cie tego apelu.

Polityka rządu R epubliki Czecho- 
iłow ackiej, k tó ra  niezłom nie broni 
interesów  m iłującego pokój narodu 
czechosłowackiego i konsekw entnie 
domaga się dem okratycznej i poko
jowej w spółpracy m iędzy narodam i 
—odpow iada w całej pełni żądaniom  
św iatowego ruchu  obrońców poko
lu-

Rząd czechosłowacki w  pełni po
p iera  propozycję, aby pięć w ielkich 
m ocarłtw , na  których, zgodni* z 
K artą  NZ, spoczywa głów na odpo
wiedzialność za u trzym anie pokoju, 
odbyło konferencję i na podstaw ie 
obow iązujących układów  m iędzyna
rodow ych i w  duchu poszanow ania 
p raw a m iędzynarodow ego oraz de
m okratycznych praw  wszystkich n a 
rodów  rozwiązało łp o rn e  problem y 
m iędzynarodow e.

Rząd czechosłowacki Jest głęboko 
przekonany, że zawarcie P aktu  Poko 
fu byłoby jednym  ze skutecznych 
kroków na  drodze do u trw alenia po 
fcoju na całym świecie i wcieliłoby 
p m  tam ym  w tycie  pragnienie oży
wiające całą m iłu jącą pokój ludz
kość".
P rem ier R epubliki Czechosłowackiej 
1 1 .-, Yllern Siroky MHsiw. i

Obronie Pokoju 1 propozycjom w 
nim zawai tym.

Naród polski, pochłonięty twórczą ! 
pracą pokojową, niezm iennie broni 
stanow iska możliwości zachowania i 
utrw alenia pokoju oraz pokojowej 
współpracy państw  o różnych ustro 
jach. Temu stanow isko daw ała nie
jednokrotnie w yraz pokojowa poli
tyka Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej. k tóra  w yraża się w cało
kształcie działalności i w niezliczo

nych aktach, zm ierzających do poko 
jowego współżycia z wszystkimi 
państw am i.

Rząd Polski uw ażał i uważa, że 
niezw ykle w ażnym  czvnnikifm , któ
ry przyczyniłby się do odprężenia 
sytuacji m iędzynarodow ej, byłby 
Pak t Pokoju między 5 w ielkim i mo
carstw am i. który  określiłby na d łu 
gi okres pokojowy rozwój stosun
ków m iedjynarodow ych Dlatego po
stu la t ten znalazł się we wniosku 
nolskim , przedstaw ionym  VU Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Rząd Polski w yraża swę głębokie 
przeświadczenie, że wszystkie za
gadnienia m iędzynarodow e należy i 
można rozwiązać w drodze rokowań 
i w zajem nego porozum ienia.

•  Z upoważnienia Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

(—) S tanisław  Skrzeszewski

Francuska Partia Komunistyczna
najsilniejszt! partią we Francji

Częściowe wyniki wyborów sam orządow ych  
w ykazały to  najdobitn iej

PARYŻ (PAP). — Dziennik „L 'H um anlte” podaje ogłoszone przez 
M inisterstw o Spraw  W ewnętrznych oficjalne końcowe dane o podziale 
m andatów  do rad  sam orządowych w 55 m iastach (nie Ucząc Paryża), 
w których w ybory odbyły się według system u proporcjonalności w n ie 
dzielę, 26 kw ietn ia rb . ;

J a *  wynik* z danych, ogłoszonych 
przez M inisterstw o Spraw  Wew
nętrznych, F rancuska P artia  K om u
nistyczna otrzym ała najw ięcej m an
datów . Z listy kom unistycznej w y
brano 3.703 radnych, z  listy  socja
listycznej—2.280 radnych; za w spól
nej listy  ,,radykałów “, zjednoczenia 
lewicowych republikanów  i tzw. 
„niezależnych" — 1.443 radnych; 
z listy M RP — 1.654; z listy rozła
mowców p artii de G aulle‘a i zblo
kowanych z nią ugrupow ań — 688 
radnych; z. listy  p artii de G aulle‘a 
(RPF) — 1 305 i z innych list p a rtii 
praw icow ych — 1. 163 radnych.

„L‘H um anlte" podkreśla, t e  partia 
kom unistyczna jest pierwszą partią  
Francji. O trzym ała ona najw iększą 
liczbę m andatów  w wyborach sa 
m orządowych mimo 8 la t zaciekłej 
nagonki antykom unistycznej i za
krojonej na szeroką skalę kam panii 
nikczem nej represji.

PARYŻ (PAP). — Ja k  donosi 
dziennik, „L‘H um anite", Izba O skar
żeń paryskiego Sądu Apelacyjnego 
odmówiła zwolnienia z więzienia se

k re ta rz a  generalnego Powszechnej 
K onfederacji P racy — Le Leapa, re 
daktora naczelnego „L‘H um anite“ 
A ndrś Stila, przyw ódcy Związku 
Francuskiej Młodzieży R epublikań
skiej Ducolone, L au ren t ł Balllot i

W przededniu Święta 1 M aja odbyła słę w W arszawie uroczysta 
akadem ia, na  k tó re j wiceprezes Rady M ifli4rów  to w. Jó /c t C yran
kiewicz wygłosił okolicznościowe przemówienie (na zdjęciu > lewej). |

sekretarza Pow szechnej K onfedera
cji P racy — L. Molino.

Decyzję sw ą Izba O skarżeń m oty
w uje „w agą przestępstw " rzekomo 
popełnionych przez uwięzionych 
patriotów’.

Na zdjęciu u góry: Towarzysz Bolesław Bierut 
wicnie na otw arciu pochodu pierwszomajowego w 

Niżej: trybuna honorowa.

wygłasza przemłJ- 
W arszawie.

Powołanie Komitetu Honorowego
Roku Kopernikowskiego

i Komitetu Honorowego Roku Odrodzenia Polskiego
WARSZAWA (PA P). — W 410 

rocznicę śmierci genialnego uczone
go polskiego Mikołaja Kopernika, 
przypadającą na rok bieżący odbę 
dą się na terenie całego kraju ob
chody Roku Kopernikowskiego. Na 
apel Światowej Rady Pokoju wraz 
z narodem polskim uczci pamięć 
Mikołaja Kopernika cała postępowa 
ludzkość.

Również w  bież. roku odbędą się 
obchody poświęcone epoce polskiego 
Odrodzenia pod nazwą: „Rok Odro
dzenia Po’skiego“.

Protektorat nad obchodem „Roku 
Kopernikowskiego'* objął Preze* Ra
dy Minisiiów Bolesław Bierut.

Nad obchodem „Roku Odrodze- 
Polskiego“ protektorat objąłma

Przewodniczący Rady 
Aleksander Zawadzki.

Pańatw a

Polska zajmuje drugie mie.sce
w III etapie Wyścigu Pokoju

OFICJALNE W YNIKI III ETAPU 
WYŚCIGU POKOJU

Klasyfikacja indywidualna III 
etapu:

1) Deutsch (A ustria) — 4;45.19, 
2) Van Schil.(B elgia) 4:46,19, 3) Ma- 
xim  (Rumunia) 4:46,19, 4) T refflich 
(NRD) 4:46.19, M ałek (CSR) 4:46. 19, 
6) K nezourek (CSR) 4:46,19,7) K la- 
biński (Polska) 4;46,25, S abatier 
(Francja) 4:46,25, 9) W ójcik (Polska) 
4:47.58, 10) 1 11) M aitland (Anglia) 
i Eliot (Belgia) — 4:51,48.

Miejsca Polaków : W ilczewski w  
grupie od 12—19 — czas 4:51,50, 
K rólak' w  grupie od 45—55 — czas 
4;58:17, 76) Ulik — 5:18,11.

II I  ETAP DRUŻYNOWO:
1) CSR — 14:24.28, 2) Polska — 

14:26,13, 3) F rancja  — 14:30,05, 4) 
Belgia —14:32,20, 5) NRD— 14;32,24,
6) Polonia Francuska — 14:35,30,
7) A ustria — 14:37,26, 8) Anglia — 
14:3804, 9) B ułgaria — 14:42,45, 10) 
W ęgry — 14:42,58.

Dalsze m iejsca Dania, R um unia, 
F inlandia, Norwegia, Triest.

K LA SYFIKA CJA  ' W 5?
INDYWIDUALNA 

PO  TRZECH ETAPACH:
1) Deutsch (A ustria) 15:23:45, 2) 

M aitland (Anglia) 15:26:52, 3) Peder- 
sen (Dania) 15:28:20, 4) Van Schil 
(Belgia) 15:28:24, 5) Knezourek 
(CSR) 15:33:00, 6) Eliot (Belgia) 
15:33:45, 7) Małek-(CSR) 15:34:20- 8) 
New-man (Anglia) 15:35:34, 9) Proc
te r  (Anglia) 15:37:33. 10) Radigon 
(Francjaj 15:38:05.

M iejsca Polaków : 18) Wójcik 
15:43:08, 19) K labińskl 15:43:56. 22) 
W ilczewski 15:44:24, 50) Królak 
16:01:38, 60) U lik 16:13:07.

K LASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO  TRZECH ETAPACH:

1) Anglia — 46:39:59, 2) Belgia — 
46:43:03, 3) Dania — 46:44:47, 4) NRD
— 46:48:23, 5) CSR — 48:50:44. 6) 
E e lsk ł — 19:52:24, 7} T raac]*  *-

47:00:03, 8) A ustria  — 47:03:42. 9) 
Polonia F rancuska  — 47:07:28, 10J 
B ułgaria — 47:15:18.

Dalsze m iejsca: W ągry, Norwegia, 
R um unia, F inlandia, T riest.

Z kolarzy Polonii Francuskiej na 
trzecim  etapie najlep iej pojechali: 
Paw lisiak, K uźnicki i Wyszyński. 
Zajęli oni m iejsca w grupie 12—19.

•  • *
Dla późniejszego zwycięzcy  tego 

etapu w yścig rozpoczął się pechowo. 
Deutsch tuż po starcie  ma defek t 
przerzutki, jednak  po k ró tk ie j n a 
praw ie szybko dogania grupę, która 
z m iejsca p rzy jm uje ostre tempo. 
Na czw artym  km  in icju je ucieczkę 
K labiński, zdobywa przew agę ok pół 
km i przez 20 km prow adzi sam ot
nie wyścig. Na jednym  z ostrych 
wzniesień za K labińsklm  podejm u
je  pogoń D eutsch.

K labińskl i Deutsch m ają Już oko
ło 3 min. przew agi i na likw idację 
ucieczki decydują się w końcu Fran 
cuz Sabatier, Belg Van Schil, W ój
cik i Rumun M axim.

Przez ponad 100 km sytuacja  na 
trasie  nie ulega zm ianie. Tym cza
sem z głównej, dużej grupy pogoń 
podejm uje 4 kolarzy. Treflich (NRD), 
W ęgier R ipp oraz dw aj CzechoSło
wacy M ałek , i Knezourek. Czwórka 
ta szybko dochodzi do poprzedniej 
czwórki, w której jedzie W ójcik i 
ośmiu kolarzy, zbliża się system a
tycznie do K labińskiego i Deutscha.

Na 20 km  przed m etą przodow 
nicy wyścigu m ają już niecałą m i
nutę przewagi. Wreszcie pogoń do
chodzi uciekinierów  i czołówka, 
sk ładająca się i  9 kolarzy (Węgier 
Rlpp został w  tyle) zbliż* się do 
K arlovych Varów. Na ulicach m ia
sta czołówka rozpoczyna finisz. 
W ójcik i F rancuz Sabatier zostają 
nieco w  tyle, a do przodu wysuwa 
się A ustriak  Deutsch, kończąc zw y
cięsko etap.

Na III etap ie  wycofali się z  w y
ścigu: H adasik (z powodu kontuzji) 
dw aj Szwedzi Ikąrssfon 1 G ransten

Powołane zostały komitety hono
rowe obydwu obchodów, których 
skład podajemy na str. 2.

Rokowania o rozejm
w K orei

PEK IN  (PAP). K orespondent agen
cji Nowych Chin podaje z  K aeson- 
gu następujący kolejny kom unikat 
koreańsko .  chiński w  spraw ie ro 
kow ań o rozejm  w Korei:

D nia 1 m aja spotkały się ponow
nie delegacie obu stron. Szef dele
gacji koreańsko - chińskiej gen- Nam 
Ir  podkreślił, że przekazanie jeńców 
w ojennych nie podlegających bezpo
średniej repatriac ji do państw a neu
tralnego, którego kandydatu ra  uzgod 
niona będzie przez obie atrony, jest 
najrozsądniejszą m etodą uregulow a
nia rozbieżności, jak ie  w ynikły  w  
zw iązku ze spraw ą rep a tria c ji jeń . 
ców w ojennych. Pod tym  w aru n 
kiem — ośw iadczył dalej N am  I r  — 
nasza stron* gotow a jes t wymienić 
kandydatu rę  jednego z  państw  azja
tyckich w  celu przeprow adzenia kon
su ltacji ze s troną  przeciw ną. P rag 
nąc okazać należny  szacunek dla 
państw * neutralnego , k tórego k an 
dydatu ra  m a być uzgodnlon* prze* 
obie strony, nasza strona stoi na  
stanow isku, że do om aw iania kon
kretnej k an dydatu ry  neutralnego 
państw a przystąpić należy doplerc 
z  chw ilą, gdy obie strony porozu
m ieją się w  spraw ie sam ej te j za
sady — przekazania jeńców  w ojen
nych nie podlegających bezpośred
niej rep a triac ji do państw a n eu tra l
nego, którego kandydatu ra  uzgodnlo 
na będzie przez obie strony.

Jednakże na  posiedzeniu w  dniu 
1 m aja strona przeciw na oponowała 
nadal przeciwko w ysłaniu tych  jeń 
ców z  obszarów in a jd u jący ch  się 
pod kontro lą strony, k tó ra  trzym ała i 
ich w  niewoli, do w spomnianego 
państw a neutralnego. Dom agała sił 
ona rów nież omówienia konkretnej 
kandydatury  neutralnego państw a 
już przed osiągnięciem porozum ienia 
co do sam ej tej zasady. W  rezu lta 
cie na , plenarnym  posiedzeniuy dele
gacji z  dn ia  I bm. nie osiągnięta 
żadnego postępu.

•  •  •
K anadyjski m in is ter spraw  zagra

nicznych, Pearson, złożył dn ia  80 
kw ietn ia w  Izbie G m in oświadcze
nie, w spraw ie rokow ań w  P anm un- 
dżon. Pearson oświadczył:

K anada nie poprze stanow iska do
w ództw a sił zbrojnych ONZ, o il« 
odrzuci ono w ybór jednego z krajów  
azjatyckich jako  neutralnego pań 
stwa, k tóre  podjęłoby się kontroli 
nad  jeńcam i w ojennym i, odm aw iają
cymi pow rotu  do domu.

.Oświadczenie to  m in is ter Pearson 
złożył w  odpowiedzi na  in terpelację 
jedrtego z członków Izby Gm in, k tó
ry  poruszył spraw ę doniesień praso
wych, że delegacja ONZ, prow adzą
ca rokow ania rozejmowe, odmówiła 
zgody na  w yr łączen ie  jakiegokol
wiek k ra ju  azjatyckiego Jako kraju  
neutralnego, m ającego objąć kontro*
I? jy r t w o ię n n jr« i^
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Dzień międzynarodowej solidarność! mas pracujących
PolĘŻnei manifesfacje pierwszomajowe na całym świecie
ZSRR

MOSKWA (PAP. W dniu 1 Ma- 
ja ludność Moskwy uczciła potężną 
m anifestacją międzynarodowe święto 
mas pracujących. Na trybunie ho
norowej Łajęli miejsca' przywódcy 
Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego: G. M- Malenkow, Ł. P. 
Beria, W. M. Mołotow, K. J. Woro- 
szyłow,. N. S. Chruszczów, Ł. M. 
Kaganowicz, A. J. Mikojan, M. Z. 
Saburow, M. G. Pierwuchin. Na 
trybunach znajdują się deputowani 
do Rady Najwyższej Związku Ra
dzieckiego i Federacji Rosyjskiej. 
Bohaterowie Pracy Socjalistycznej, 
znani pisarze, artyści, uczeni, koł
choźnicy oraz delegacje zagraniczne.

Przemówienie wygłosił Minister 
Obrony ZSRR marszałek Bułganin.

Marszałek Bułganin oświadczył 
m. in.;

Towarzysza żołnierza, m arynarza 
1 podoficerowie! Towarzysz* ofice
rowie, . generałowie 1 admirałowie! 
Ludzie pracy Związku Radzieckie
go! Nasi drodzy goście z zagranicy! 
W imieniu Rządu Radzieckiego i 
Komitetu Centralnego Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckiego 
wicam was i pozdrawiam z okazji 
międzynarodowego święta mas p ra 
cujących 1 Maja.

Masy piacujące naszej Ojczyzny 
w itają to  tradycyjne święto prole
tariackie nowymi wielkimi sukce
sami w gospodarczym i ku ltu ra l
nym budownictwie kraju. Wielki 
naród radziecki, zespolony jeszcze 
bardziej wokół ukochanej Partii 
Komunistycznej i jej KomUetu Cen
t r a l n e j  wokó! swego rządu, zdąża 
pewnie naprzód drogą budowy ko
munizmu. Siły zbrojne naszego pań
stwa stanow ią niezawodną ostoję 
pokojowej pracy ludzi radzieckich, 
zajętych wykonywaniem wspania
łego program u budownictwa.

Z roku na rok krzepnie b ra te r
ska przyjaźń narodów naszego wie
lonarodowego państwa, rozwija się 
1 wzmacnia pod każdym wzgiędem 
przyjazna współpraca między Zwiąż 
kiem Radzieckim a krajam i demo
kracji ludowej.

W „niedaw nych oświadczeniach, 
towarzyszy G. M. M alankowa, Ł. P. 
Berii i W. M. alołotowa przedsta
wiona została jasno podilyka Rządu 
Radzieckiego. Istota tej polityki po
lega na zabezpieczeniu żywotnych 
interesów narodu i zapewnieniu 
bezpieczeństwa naszej Ojczyzny, na 
dalszym um acnianiu państw a socja
listycznego i na utrzym aniu pokoju 
powszechnego.

Realizując tę  politykę Rząd po
czynił ostatnio szereg doniosłych 
kroków, mających na celu uspraw 
nienie kierownictwa państwowego 
i gospodarczego, podniesienie do
brobytu narodu 1 ochrony n ienaru 
szalnych praw  obywateli radziec
kich. Przeprowadzona została reo r
ganizacja centralnego apara tu  pań
stwowego, co usprawni kierownic
two gospodarką narodową. Uchwa
lono dekret o amnestii. Opracowuje 
się zarządzenia w dziedzinie dal- 
izego umocnienia praworządności 
socjalistycznej. Poza poważną ob
niżką cen artykułów  żywnościowych 
obniżono znacznie ceny towarów 
przemysłu masowego 6pożycia.

Co się tyczy polityki zagraniczr 
nej, to Rząd nasz, jak wiadomo z 
logo oficjalnych oświadczeń, uważa, 
\a przy dobrej woli 1 rozsądnym 

.''dejściu do spraw y wszystkie roz- 
eżności międzynarodowe mogłyby 

)yć rozwiązane w drodze pokojo- 
«j. Jesteśm y za utrzym aniem  i 

^ .iw a lep iem  pokoju, walczymy prze 
■to przygotowywaniu i rozpęty- 

\. lu nowej wojny, o współpracę 
l, ynarodową i o rozwój itosun- 

gospodarczych ze wszystkimi

krajami. Taka polityka naszego 
Rządu odpowiada interesom wszyst
kich naroaów miłujących pokój.

Rząd Radziecki powita wszelkie 
kroki rządów innych państw, rze
czywiście zmierzających do rozłado
wania napiętej sytuacji międzyna
rodowej, i pragnąłby, aby pokojowe 
oświadczenia złożone przez kierow 
ników tych rządów znalazły popar
cie w czynach. Ponieważ jednak 
nie ma dotychczas żadnych oznak 
ani osłabienia przez nie wyścigu 
zbrojeń, ani zwijania szerokiej sieci 
baz wojennych rozrzuconych na te
rytoriach wielu państw  Europy i 
Azji, w szczególności na terytoriach 
graniczących ze Związkiem Radziec
kim, Rząd nasz będzie nadal prze
jawiał należną troskę o zapewnienie 
obrony i bezpieczeństwo naszej 
Ojczyzny, wzywa on do umacniania 
naszych sił zbrojnych, abyśm y byli 
gotowi odeprzeć w każdej chwili 
podjęlą przez jakiekolwiek wrogie 
siły próbę przeszkodzenia pokojo
wemu 1 zwycięskiemu marszowi na
rodu radzieckiego do swego wielkiego 
celu—do komunizmu. Toteż obowiąz
kiem składu osobowego Armii Ra
dzieckiej 1 M arynarki Wojennej jest 
nieustanne doskonalenie swego kun
sztu bojowego i bogacenie swej 
wiedzy wojskowej 1 politycznej.

Pod sztandarem  Lenina-Stalina, 
pod przewodem Partii Komunlstycz 
nej — naprzód do zwycięstwa ko
munizmu! Hura!

Po przemówieniu rozlegają się 
dźwięki hymnu państwowego ZSRR. 
Melodia hymnu zlewa się z salwa
mi salutu armatniego. Rozpoczyna 
się defilada.

O rkiestra gra marsza. Nieruchom*
dotychczas szeregi ruszają. Tuż za 
młodymi doboszami, w ybijając krok. 
maszerują przed Mauzoleum batalio
ny akadem ii wojskowych, oddziały 
artylerii i Tam ańska dywizja pie
choty, ktć>ra za udział w bitwach 
Wielkiej Wojny Narodowej otrzy
mała zaszczytne miano gw ardyj- 
skiej. Przem aszerowały oddziały 
straży granicznej,^ uczniowie szkół 
wojskowych im. SuworoWa i Nachi
mowa. Defiladę zamknęła olbrzymia 
zbiorowa orkiestra wojskowa.

Jednocześnie z defiladą wojsk lą 
dowych odbyła się defilada lotnicza.

Po defiladzie wojskowej rozpoczął 
się potężny pochód ludności stolicy.

Chipy

Radosne manifestacje odbyły się 
1 Maja w miastach i wsiach Chiń-; 
skiej Republiki Ludowej.

W Pekinie na centralnym  placu 
na głównej trybunie zebrali się 
przywódcy Chińskiej Partii Komun; 
stycznej i innych stronnictw demo
kratycznych oraz wybitni działacze 
społeczni. Na bocznych tTybunach— 
przodownicy przemysłu i rolnictwa, 
przedstawiciele mniejszości narodo
wych, uczeni, delegaci organizacji 
społecznych, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, liczni goście przy 
byli ze Związku Radzieckiego, k ra 
jów demokracji ludowej i innych 
krajów  zagraniczynch. Wśród gości, 
zagranicznych * 24 krajów  zajęli 
miejsca na trybunach członkowie 
polskiego zespołu pieśni i  tańca 
„Mazowsze", który  bawi na wystę

pach gościnnych w Chinach Ludo
wych. i

O godz. 10 ukazał się na głównej 
trybunie wódz narodu chińskiego — 
Mao Tse-tung w otoczeniu człon
ków K C. Chińskiej Partii Komuni
stycznej i Centralnego Rządu Ludo
wego.

Przed trybunam i przechodziły w 
ciągu trzech godzin gęste 
manifestantów. W pocholzU w o 
niały niezliczone transparenty  l u 
stru jące osiągnięcia narodu chiń
skiego i nieprzerw any wzrost jc*o 
ilopy życiowej. Uczestnicy pochodu 
nieśli portrety Malenkowa, Berii, 
Mołotow* i innych przywódców 
Związku Radzieckiego, jak  również 
czołowych działaczy krajów  ludo
wo-demokratycznych oraz przywód
ców partii komunistycznych 1 ro
botniczych. Niesiono portrety towa
rzysza Bieruta.

Niemcy

W dniu święta 1 Maia stolica 
Niemiec — Berlin — przybrava od
świętną szatę. Już w godzinach ran
nych ze wszystkich krańców miasta 
tłumy m anifestantów  podążały w 
kierunku placu M arksa—Engelsa.

Uczestnicy m enifestacji nieśli ha
sła nawołujące do walki o pokój i 
utworzenie zjednoczonych, demo
kratycznych i pokojowych Nienrec. 
do walki o jak najszybsze zbudo
wanie podstaw socjalizmu w NRD 
Manifestanci nieśli transparen ty  z 
hasłami głoszącymi przyjaźń polsko- 
niemiecką. Nieśli oni również por-

Komitet Honorowy Roku Kopernikowskiego
Przewodniczący — Jan  Dem

bowski — Prezes Polskiej Akademii 
Nauk. Członkowie: Prof, dr Bana- 
chiewicz Tadeusz — członek tytuł- 
Polskiej Akademii Nauk, prof. dr 
Bassalik Kazimierz — członek Pol
skiej Akademii Nauk, prof. d r Bier- 
kemmajer Aleksander — profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. 
d r Borsuk Karol — członek Polskiej 
Akademii Nauk, Dąbrowską M,eria
— literat, Dziewulski W iadw ław  — 
członek tytuł. Polskiej Akademii 
Nauk, Ienar Stefan — wiceprezes 
NKW Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, prof. d r Infeld Leopold
— członek Prezydium Polskiej Aka
demii Nauk, prof. d r Ingarden Ro
man — profesor Uniwersytetu Wro
cławskiego, prof. d r Iwanowska Wil
helmina — profesor Uniwersytetu 
im. M. Kopernika. Iwaszkiewicz Ja 
rosław — przewodn. Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju, Jakubow 

ska M aria — reżyser filmowy, Kło
si ewicz Wiktor — przewodniczący 
CRZZ, Kruczkowski Leon — prze
wodniczący Związku Literatów  Pol
skich, inż. Kucharski — prezes polskie 
go Tow. M:ło4ników Astronomii, próf, 
dr Kulczyński Stanisław — czlpr.ek 
Polskiej Akademii Nauk, prof. dr 
Kuratowski Kazimierz — członek 
Polskiej Akademii Nauk, prof. dr 
Lęstowski ..Michał — poeta mazurski, 
Maliszewski Aleksander — dram a
turg, prof. d r Marchlewski Teodor 
•«— członek Polsk’ej Akademii Nauk, 
prof. d r Mazur Stanisław — sekre
tarz  Naukowy PolsJtiej Akademii 
Nauk, prof. dr Młvnarski ■ Zygmun*
— prezes Tow Wiedzy Powszechnej, 
Modzelewski Zygmunt — czjonej? 
Rady Państwa, Rektor IKKN, czło
nek Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk, Morstin Ludwik Hieronim — 
literat. Ochab Edward — sekretarz 
KC PZPR, prof. d r Fetrgaewicz Ka
zimierz — sekretarz Naukowy

Wydz. Polskiej Akademii Nauk, prof 
dr Pieńkowski Stefan — członek 
Prezydium Polskiej Akademii Nauk. 
Rapacki Adam — minister Szkolnic
twa Wyższego, prof. d r Rybka Eu
geniusz — z-ca Przewodniczącego 
Międzynarodowej Unii Autonom icz
nej, prof. d r  Schaff Adam — 
członek korespondent Polskiej A- 
kademii Nauk, Profesor Uni
wersytetu Warszawskiego, Schil
ler I^eon — reżyser, prof- "dr 
Sierpiński, Wacław — wiceprezes 
Polskiej Akademii Nauk, Siarżyń&ki 
Juliusz — członek korespondent Pol
skiej Akademii Nauk, prof. d r Szafer 
Wladysiaw — cz'onek Polskiej Aka
demii Nauk, prof. dr Witkowski Jó
zef — profesor Uniwersytetu Poznań 
s-kieejo. prof. d r Śmlałowski Micha)
— sekretarz Naukowv Wydz. III 
Polskiej Akad«iui Nauk, prof. dr 
Zonn Włodzimierz — profesor Uni
wersytetu Warszawskiego, Prezes 

zystwa Astronomicznego,

tre ty  wielkich nauczycieli t przy*
wódców międzynarodowej klasy ro
botniczej: M arksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina. Wśród portretów  przy
wódców światowego proletariatu  
zwracały uwagę liczne portrety  to
warzysza Bieruta.

M anifestacja trw ała  7 godzin.
Masowe m anifestacje 1-majowa 

odbyły się w  Dreźnie, Lipsku, H al
le Rostoku, we Frankfurcie n. Odrą,
Magdeburgu i innych m iastach Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej.

W m iastach zachodnio-niem iec- 
kich odbyły się potężne dem onstra
cje pierwszomajowe, w  czasie któ
rych masy pracujące protestow ały 
przeciwko wojennej polityce reżimu 
bońskiego, domagając si* zjedno
czenia Niemiec i utworzenia demo
kratycznego i m iłującego pokój 
państwa niemieckiego. ,

Francja

Mimo ulewnego deszczu nieprze
brane tłum y ludzi pracy Paryża i 
oiuęgu paryskiego wzięły udział w 
tegorocznej m anifestacji pierwszo
majowej, połączonej z tradycyjnym  
pochodem z placu de la Nation n« 
plac Bastylii. M anifestacje odbyły 
się pod hasłami jedności akcji o 
żądania zawodowe, o wolność, prze
ciwko spiskowi rządowemu i o po
kój.

Na wielu plakatach 1 transparen 
tach w idniały napisy; „Nigdy nie 
będziemy walczyli przeciwko Z w iąi 
kowi Radzieckiemu", „Nie chcemy 
arm at, lecz szkół, mieszkań i szpi
tali**, „Precz z faszyzmem"* -t.

Wloeby

Komitet Honorowy Roku Odrodzenia Polskiego

L<v ^ ver*vteti 
iWjTowarzy:

dzenii
Przewodnicsący — wiceprezes Ra

dy Ministrów Józef Cyrankiewicz.
Członkowie:

Prof dr Aidukiewicz Kazimierz — 
członek Polskiej Akademii Nauk, 
prof. dr Arnold Stanisław — członek 
Polskiej Akademii Nauk, Berman 
Jakub — członek Biura Polityczne
go KC PZPR, Brandys Kazimierz — 
literat, Broniewski W ładysław — 
poeta, prof. d r Budzyk Kazimierz— 
profesor Uniwersytetu Warszawskie
go, prof- d r Bystroń Jan — członek 
Polskiej Akademii Nauk, prof. dr 
Chałasiński Józef — sekretarz Pol
skiej Akademii Nauk, prof. d r Dą
browski Jan — członek Polskiej A- 
kademii Nauk, prof. dr Fiedler 
Franciszek — Budowniczy Polski 
Ludowet. członek Prezydium Pol
skiej Akademii Nauk, dr Herbst Sta
nisław — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, Jarosiński Witold—

Minister Oświaty, Jastrun  Mieczy
sław — literat, prof, dr Kleiner Ju 
liusz — członek Polskiej Akademii 
Nauk, Prof. dr Klemensiewicz Ze
non — prof Uniwersytetu Jagielloń
skiego prof. dr Koranyi Karol — 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. dr Kotarbiński Tadeusz — 
członek Polskiej Akademii Nauk. 
prof. dr Kuroczko Eustachy — pre
zes Związku Nauczycielstwa Pol
skiego, prof. dr K uryluk Karol — 
prezes Centr. Urzędu W ydawnicze
go, prof. i dr Lehr-Spław iński Ta
deusz — profesor Uniwersytetu J a 
giellońskiego, prof. dr Leśnodorski 
Bogusław — prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. dr Lipiński 
Edward — profesor. Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. dr Lorentz 
Stanisław — członek Polskiej Akade 
mil Nauk, prof. dr M anteufrel Ta
deusz — dyr. Instytutu Historii Pol

skiej Akademii Nauk, prof. dr Mły
narski Zygmunt — dvrektor Instytu 
lu Polsko -  Radzieckiego, prof. dr 

| Nitach Kazimierz — członek Prezy- 
i dium Polskiej Akademii Nauk, Os- 
| mańczyk Edmund — publicysta, po- 
] jeł na Sejm, prof. dr Pollak Roman 
j —profesor U niwersytetu Poznańskie 

go, Putram ent Jerzy — literat, prof. 
dr Sinko Tadeusz — członek Pol
skiej Akademii Nauk, Sokorski Wło 
dzimierz — M inister K ultury i 

. Sztuki, prof. dr Suchodolski Bogdan 
’ — członek Polskiej Akademii Nauk, 
Tuwim Julian — poeta, Wilczek 
Jan  — Wiceminister K ultury i 
Sztuki, Witaszewski Kazimierz — 
Wiceminister Obrony Narodowej. 
Ważyk Adam — literat, prof. dr 
Wyka Kazimierz — sekretarz Pol
skiej Akademii Nauk, prof. dr Żół
kiewski Stefan — sekretarz Polskiej 
Akademii Nauk.

W dniu święta 1 M aj* niem al 
wszyscy robotnicy włoscy w strzy
mali się od pracy, aby wziąć m a
sowy rdział w wiecach i m anife
stacjach, organizowanych w całych 
Włoszech pirzez Włoską Powszechną 
Konfederacje Pracy.

W Rzymie odbył się na PU zza dcl 
Popolo olbrzymi wiec, w którym  
wzięło udział przeszło 100 tys. osób. 
Do zebranych przemówił sekretarz 
generalny Powszechnej K onfedra- 
cji Pracy Di Vittorio.

O wielkich wiecach i potężnych 
m anifesticlach mas pracujących 
donoszą również z Mediolanu, T u
rynu. Bolonii i wielu innych miast 
włoskich.

Japonia
W Tokio, na placu przed św iąty

nią Meidzi Bzingu, odbył się olbrzy 
mi wiec, który zgromadził przeszło 
pół miliona uczestników z Tokio i 
okol:c podmiejskich.

Wiec odbył się pod hasłem pro
testu przeciwko rem ilitaryzacji J a 
ponii, pod hasłem  w alki o zakoń
czenie wojny w Korei. Po wiecu 
ulicami Tokio przeciągnął olbrzymi 
pochód.

Mianowanie ambasadora PRL
w Wielkiej Betanii

WARSZAWA, (PAP). — Rada 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mianowała ob. Eugeniusza 
Milnikiela, dotychczasowego Posła 
Nadzwyczajnego i M inistra Pełno
mocnego PRL w Szwecji, Ambasa
dorem Nadzwyczajnym 1 Pełnomoc
nym PRL w Wielkiej Brytanii.

rr> fO t« tl oreeiyaiołcl 1 m ajowej w Warszawie. Tła zfljecłach od lew ej: 1) Starzy 1 młodzi, robotnicy 1 inteligenci pozdrawiają nftmlecHem towarzysz* B. Bieruta. 2) Tfi» 
budowniczowie Pałacu Nauki i K ultury. 3) Grupa chłopów w strojach regionalnych. 4) Dzieci koreańskie, które w folace znalazły swoją drugą ojczyzn* '



Przecinko przjjmilefom magnackim
(W roczn icę  Konstytucji 3*go Maju)

Zdawało się, że sztandar rewolucji 
łopoce już nad Wisłą. Gniewny po
mruk ludu, zebranego na Placu 
Zamkowym i na przylegających doń 
Ulicach, napełnia) przerażeniem prze 
ciwników reform i złożonej pod de
baty sejmowe „Ustawy Rządowej*1. 
Wdzierał się przez s?.czelnie zamknię 
te drzw i i okna sali obrad, obijał się
0 ganki izby sejmowej, na których 
tłoczyły się masy mieszczan, kupców
1 rękodzielników. Powszechnie byłe 
bowiem wiadomo, że „Ustawa Rzą
dowa" umożliwić rr:a udział w rzą
dach temu „trzeciemu stanowi", od 
'tilku wieków nie dopuszczanemu 
do rządzenia ojczyzną-

Lud zgromadzony na placu w y
krzykiw ał przeciwko magnatom, ktć 
rzy córa?, w yraźniej wiedli naród dc 
rguby. „Praw a kardynalne’1, stanowią 
ce kodyfikację dawnego państwowego 
p raw a poL-kiego. uchw alone na ostat 
nich sejm ach, oddawały szlachcie i 
m agnaterii pełnię władzy w państwie- 

M ieszczaństwo wyzute było z wszel
kich praw , a chłopi zrów nani z by
dłem roboczym, którym  ivażdy spła
chetka mógł rozporządzać do woli: za
staw iać za długi, darow ywać, sprze
dawać. Buntow ali się niektórzy i 
zbro jną dłonią usiłowali dowieść 
swego praw a do wolności, a le w 
sejmie n ik t jeszcze nie stał za nimi 
Taki był układ sił społecznych ów
czesnej Polski. Przez wyłom uczy
niony w m urze przesądów szlachec
kich do obw arow anej przywilejam i 
tw ierdzy Rzeczvpospolitej feudalnej 
wdzierał* się dopiero pierwsza for- 
poczt-a wolności — mieszczanie — 
stan  trzeci.

Z roku na rok w zrastało bowiem 
Uraczenie mieszczaństwa- Rozwój 
m anufak tu r, ożywienie handlu i rze
miosła, liczebny w zrost ludności miej 
skiej i rozszerzenie się rynku we
w nętrznego — wszystko to coraz sil- 
a ie j podważało feudalną struk turę  
państw a. Siły magnacko - szlachec
k ie  nie były monolitem. Sprzeczność 
interesów  pomiędzy m agnaterią a 
średnią szlachtą, szukającą w za
możnym mieszczaństwie sojusznika 
do wspólnej w alki, występowała co
raz wyraźniej- Postępowe prądy 
Oświecenia, napływ ające znad Se
kw any nad Wisłę, dokonywały resz
ty. K ształtow ał się nowy obóz — o- 
bóe postępu, którem u przewodziła 
Średnio _ zamożna szlachta sprzy
m ierzona z mieszczaństwem.

O chłopach, stanowiących trzy 
czw arte narodu polskiego, n ik t nie 
mvślał. W prawdzie znalazł się w 
„U*tawie“ ogólnikowy ustęp, że „lud 
rolniczy, spod którego ręki płynie  
najobfitsze bogactw krajowych źró
dło, który  najliczniejszą w narodzie 
stanowi ludność a zarazem najdziel
niejszą w k ra ju  siłę, pod opiekę 
praw a i rządu przyjm ujem y" — ale 
nie zmieniło to w niczym zależności 
chłopskiej od szlachtv, ani n >  zmniej 
szyło ciążących na chłopach obowiąz 
ków.

Toteż lud w arszawski, podsycany 
płom iennym i słowami takich patrio 
tów, jak  Jezierski z Kuźnicy Kołłą- 
tajow skiej, burzył się przeciwko 
m agnatom  winiąc ich o wszystko 
złe, co spadało dotychczas na ojczyz
nę, i uw ażając, że praw a nadane 
U staw ą należy rozszerzyć nie tylke 
na patrycja t m iejski, ałe na naj- 
;eersze masy narodu. Bo rzem ieślni
cy w arszawscy czuli się bardziej 
w ią z a n i z przyjeżdżającym i na m a
riensztacki ta rg  chłopami n-ż z bo
gatym i, w drogie żupany odzianymi 
iu p cam i ze Starego Miasta.

M agnateria r powiązana z nią opo
zycja  sejmowa nie daw ały za w y 
graną. Nie chciała ustąpić ani pię
dzi ze zdobytych w  ciągu wieków  
przywilejów. G ardłow ali przeciwko 
..Ustawie Rządowej" zausznicy Bra- 
nickich i Czetw ertyńskich, ale groź
na postawa mieszczan zalegających  
ganki sejmowe i głuchy pomruk 
zgromadzonego na placu ludu po
w strzym yw ały chw iejnych od jawne 
go w ystąpienia przeciwko Ustawie. 
Pod naciskiem mas, dnia 3-go Maja 
1791 r., w południe, wśród huku 
dział ustawionych pod Zamkiem, zo
stała uchw alona Ustawa.

„Ustawa Rządowa" — znana w 
historii pod nazwą Konstytucji 3-go 
Maja — stanowiła — jak  określił to 
towarzysz B ierut — „pierwszy wy
łom — nikły jeszcze, niepewny, a lt 
podważający ty ran ię  przywilejów 
m agnacko - szlacheckich". Wyłom 
ten rozszerzany by! coraz bardziej 
przez późniejszych bojowników c 
wolność, dem okrację i postęp.

Szlachetne porywy twórców Kon
stytucji 3-go M aja zostały zgniecio
ne przez sprzysiężenie polskiej m a- 
gnaterii z zaborcą, sprzysiężenie 
przypieczętowane układem targowic- 
kim. N astąpiły lata ostatecznego u- 
padku państwa. Rzeczpospolita Pol-

t-ka przestała istnieć, lecz żył naród 
t żyła myśl postępowa.

Rewolucyjne poczynania Kuźnicy 
Kołłąta.iowskiej, zapoczątkowane w 
K onstytucji ałe nie rozw inięte w 
całej ich pełni, podejm ują jakobini 
polscy. Patrioci zbierają się po klu
bach i kaffehauzach, radzą i przy
gotow ują powstanie. Jasiński, Ma- 
ruszewski, ks. M eyer go tu ją  śmierć 
starem u porządkow i rzeczy. Otocze
nie Kościuszki przygotow uje zręby 
nowei konstytucji, k tórej jednym  z 
filarów m iało być zniesienie -.pod
daństwa.

Wyrazem tych planów  t  zam ie
rzeń stał się U niw ersał Połaniecki, 
w którym  Kościuszko ogłaszał: 
„Osoba wszelkiego włościanina jest 
w olna". Chłop przestał być jedną z 
pozycji szlacheckiego inw entarza, 
przypisaną do kaw ałka niew łasnej 
ziemi. U niw ersał Połaniecki, nada
jąc chłopom wolność, usiłował 
w ciągnąć szerokie m asy w łościań- 
stwa do w spółudziału w w alce o 
spraw iedliw ą dla wszystkich swo
ich synów ojczyznę. Ale te  rew olu
cyjne poczynania zdławiła obca 
przemoc i egoizm .klas posiadają
cych. Pow stanie kościuszkowskie 
upadło.

Myśl, ażeby Polskę uczynić k ra 
jem postępu i sprawiedliwości spo
łecznej, podejm ują radykalne odła
my pow stania listopadowego. Prze
wija się ona w pismach Lelewela i 
w odezwach „Ludu Polskiego", uka 
żującego po raz pierwszy w h i
storii Polski sprzeczność interesów  
klasowych w walce o niepodległość: 
„Inne są interesy szlachty, zupełnie 
zaś inne i przeciwne interesy ludu 
polskiego; inaczej walczy o Polskę 
szlachta, inaczej zaś o tę  Polskę 
zamierza walczyć lud... Morze krw i 
na całym świecie odgranicza szlach
tę od ludu" — mówili towarzysze 
Worcela.

W zrastają szeregi bojow ników  o

wolność i postęp. Ich wystąpienia 
sta ją  się coraz bardziej skrystalizo
wane pod względem świadomości 
rew olucyjnej. Potężny „Związek 
Chłopski" ks. Ściegiennego, organi
zacja „Plebejuszy" w Poznańskiem 
i wreszcie pow stanie krakow skie 
1846 r. m ają w ybitnie ludowy cha
rakter.

Od w alk m as zrewolucjonizowa
nych chłopów, górników ł ubogiego 
mieszczaństwa, które pod wodzą 
Edwarda Dembowskiego ruszyły na 
zajęty przez A ustriaków  Kraków, 
od powstania wielkopolskiego. które 
wybuchło w 1348 r. pod hasłem 
wolności dla ludu. od „Czerwonych" 
z powstania styczniowego, kierow a
nych przez Jarosław a Dąbrowskie
go. stojącego na stanow isku wspól
nej z rosyjskim i rew olucjonistam i 
walki o wyzwolenie społeczne i na
rodowe — prowadzi już tylko jeden 
krok do w ielkich, zwycięskich bo
jów’ polskiego ruchu robotniczego.

Sztandar w alki, zatknięty w dniu 
3-go Maja nad Wisłą, u jm uje w 
swe ręce pro le taria t — „spadkobier
ca tego wszystkiego co było postę
powe i szlachetne w dziejach Pol
ski" (Bierut). W ielki P roletariat, 
SDKPiL a później K PP, PPR i 
PZPR — prow adzą naród do zwy
cięskiego boju o taką  Polskę, w k tó
rej jedynym  je j gospodarzem jest 
lud pracujący.

Skupieni dziś pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej P artii Robot
niczej, budujem y ustrój spraw iedli
wości społecznej, wysokiej kultury, 
dobrobytu i siły Polski, tak i ustrój
o jakim  m arzyły pokolenia patrio 
tów i rew olucjonistów  polskich. I 
dziś, w spom inając K onstytucje 3 
maja, widzim y w niej, jak  mówi 
towarzysz B ierut, „historyczną wal
kę dwóch światów, w alkę lu
dzi postępowych i św iatłych z 
uprzyw ilejow aną w arstw ą m agna
tów i w stecznictwa".

A. Czermiński

FranoisyeU.
D yrektor handlowy Lubelskiego Okręgu FZZ.

Więcej akty w n o ś ci  w w o ln o f y n k o w y m  skupie
zbóż i strączkowych

Styczniowi uchw ała rządu skon
kretyzowała poważne i odpowiedział 
ne zadania postawione przez VII 
Plenum KC PZPR przed uspołecznio 
nym aparatem  skupu. Spraw na rea
lizacja tych zada i zmierza do umoc
nienia spójni gospodarczej między 
miastem a wsią. Oznacz* to popra
wę zaopatrzenia ludności na bazie 
ciąg'ego rozwoju produkcji a także 
wypierania z obrotu towarowego ele
mentów kapitalistyczne - spekula
cyjnych.

Zadania nałożone na handel uspo
łeczniony nie są bynajm niej łatwe. 
Spraw ne ich wykonanie wymaga 
znacznej, operatywności i gruntow 
nej znajomości rynku-

Na skupioną na wolnym rynku 
masę tow arow ą oczekują nasze uspo 
łecznione zakłady żywienia zbioro
wego, uspołeczniony handel detalicz
ny, szpitale, żłobki, przedsz-kola itp.

Należy przyznać, że dotychczas 
spraw a właściwego zorganizowania 
skupu zbóż, strączkowych oraz gry
ki i prosa przez ap a ra t handlowy 
była traktow ana marginesowa. Nie 
zawsze też kom isje cennikowe dzia
łały sprawmie. Zbierały się one zbyt 
rzadko lub  ustalały ceny poniżej 
kształtujących się na rynku. W tych 
w arunkach trudno było zorganizo
wać planowy skup płodów rolnych 
dla zaopatrzenia uspołecznionych'od
biorców.

W celu w ykonania tego planu 
gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska" oraz Oddziały Powiatowe

Polskich Zakładów  Zbożowych po
w in n i w ykorzystać w pe*ni możli
wości rynkow e przeprowadzając 
skup na targach^ jarm arkach  i w 
grom adach (przez sklepy GS-ów), 
Duże znaczenie ma tu ta j w łaściwe 
uświadomienie rolników, aby płody 
rolne sprzedawali w organizowanych 
punktach.

Dotychczasowe wyniki w skazują, 
że tam, gdzie pracownicy handlu uspo 
łecznionego odznaczają się uświado
mieniem politycznym i rozum ieją 
należycie swą rolę — skupiono spo
rą ilość zbóż i strączkowych a rolni* 
cy przyjęli nową formę zbytu z  peł
nym zadowoleniem. Przykładem  mo
gą być powiaty: Tomaszów, H rubie
szów i Chełm. N atom iast niedosta
teczną organizację w ykazują powia
ty: Lubartów  i K raśnik.

Podkreślić również należy, 4e w ie
le rad narodowych nie wypełnia po
ważnej roli odpowiedzialnego gospo
darza terenu mimo, iż wyposażone 
są we wszelkie niezbędne up raw 
nienia. Zbyt często uw ażają one, że 
sprawy obrotu owarowego są wy
łącznie spraw ą przedsiębiorstw  han
dlu, że nie trzeba nimi kierować 1 
kontrolować ich pracy, czy pomóc 
tam, gdzie zachodzi potrzeba.

Jeśli chcemy, ażeby handel nas*
stanął na wysokości zadania, wspól
nym wysiłkiem powinniśmy dążyć 
do szybkiego usunięcia istniejących 
niedociągnięć.

W Jarosławcu lodzi się spółdzielnia (I)
K iedy m ało- i średniorolni chłopi 

z Jarosław ca Łóżkowa i Kolonii 
O dlitajka postanowili przed założe
niem spółdzielni u siebie zwiedzić 
kilka spółdzielni — okoliczni kułacy 
a szczegójnie ci z Jarosław ca pod
nieśli głowy. Wiedzieli, że to posta
nowienie —- to nie tylko norm alna 
chłopska nieufność — było w tym  i 

’l trochę ich kreciej roboty.
— O glądnijcie sobie Kosmów — 

podszeptywali ze złośliwym uśmiesz 
kiem. — Zobaczymy, czy po Kosmo- 
wie zechce wam się gospodarki ze
społowej.

Ponieważ wśród wycieczkowiczów 
było jeszcze kilku w ahających się i, 
takich co to jeszcze niecałkiem w yr 
wali się spod kułackich wpływów— 
uradzono, że do Kosmowa trzeba 
poiechać koniecznie.

Towarzysz Paszko K ierownik Wy
działu Rolengo KP w Hrubieszowie 
nie protestow ał ani przez chwilę-

— Chcecie Kosmów — powiedział
— niech będzie Kosmów. Nikt nie 
stara  się ukryć kota w worku. My 
nie mamy spółdzielni na pokaz ani 
takich, których się wstydzimy. 
Wszystkie możecie zobaczyć. I te, 
k tóre już się umocniły i te, które do
piero zaczynają pracę.

Dwie ciężarówki spod Kom itetu 
Powiatowego w Hrubieszowie ruszy 
ły w stronę Kosmowa.

Rozsypali się po wszystkich za
kątkach gospodarstwa. Jedni oglą
dają  inw entarz, inni magazyn, inni 
jeszcze m ieszkania spółdzielców. 
Kręcą głowami:

— Kolos, nie gospodarstwo. K to 
temu da radę? Po co się było pory
wać? — I zaraz kobiety skrytykow a
ły krowy, że nie mleczne, nie raso
we; obory j chlewy, że za ciasne i 
n:e pobielone. A mężczyźni stw ier
dzili nieporządek: słoma się wala po 
podwórzu, obornik w ietrzeje na słoń 
cu.

— No 1 kiedy w y się pobudujecie?
— spytali konkretnie. Mieli te  same 
tajemnicze uśmieszki na ustach co 
kułacy w Jarosław cu a w duchu 
przyznawali im po części rację: — 
Tak, z Kosmowem nie .jest dobrze.

Paweł Hrvń, przewodniczący spół 
dzielni, przygląda im się spokojnie. 
Nie jest zmieszany, nie usiłuje sie
bie i całego zespołu wybielać, prze
ciwnie, sam  w skazuje błędy i niedo 
ciągnięcia.

—Nie od razu K raków  zbudowano
— mówi poważnie — my dopiero za 
czynamy Nie jest nam  łatwo, jest 
nam naw'et bardzo ciężko, ale przy
jedźcie jesienią, Zobaczycie, jak  ru 

szymy. — I  pokazując zniszczone 
dworskie budynki opowiada jak za
m ierzają je przebudować na chlewy, 
obory, stajnie, na magazyny. Wy
jaśnia, w jak i sposób doprowadzą do 
porządku zniszczony park , jakie  za
łożą warzywniki.

— Cóż chcecie — rozkłada ręce w 
przyjacielskiej szczerości. — Dla nas 
najw ażniejszym  zadaniem było ob
siać pole. I dokonaliśmy tego, chleb 
mamy zapewniony. Teraz pomyśli
my o czym innym. Obornik wywie
ziemy pod okopowiznę, zwiększymy 
inw entarz, więc przyda się część sło 
my. Resztę sprzedamy. A krowy? 
Co się dziwicie krowom, to przecież 
nasze, z gospodarki indyw idualnej, 
czy wasze są lepsze? My zresztą do
chowamy się szlachetniejszej rasy, 
ale tego nie robi się w przeciągu mie 
siąca.

Słowa przewodniczącego trafia ły  
do przekonania przyjezdnych. Zna
li oni dobrze trud  „dorabiania się" 
na w łasnej skórze, doświadczyli, że 
każdy początek wymaga wysiłku i 
tego się nie bali. Ujęło ich także to, 
że nic przed nimi nie ukryw ano, nie 
okłam ywano ich, że rozm awiano z 
nimi prosto i otw arcie o wszystkich 
początkowych bolączkach zespołowe 
go życia. Lecz wyłonił się nowy pro 
blem:

— U nas za dużo jest ludzi — po
wiedziała Leokadia Podolalt z Ja ro  
sławca — a za mało ziemi. Wam do
brze zaczynać, bo macie obszary, a 
my gdzie się pomieścimy?

Członek spółdzielni, Stanisław  
Nowicki, w ytłum aczył'je j z m iejsca:

— Zlikwidujcie miedze, wygony, 
ugory i już ziemi przybędzie. Poza 
tym  możecie upraw iać nie ty l
ko zboże, a le i rośliny, które 
w ym agają więcej pracy, a do
chód dają  większy, no i  hodo
wać więcej. A gdybyście się już 
na praw dę nie mogli pomieścić — 
dodaje z uśm iechem —to przyjeżdżaj 
cie do nas Nam tu roboty nie 
brakuje. Potrzeba ludzi.

— Ja  bym  tu  chętnie przyjechała
— rzekła Anna Dudkowska, bezrol
na — po co. mi się trzym ać Ja ro 
sławca, kiedy tam  ledwie koniec z 
z końcem wiążę.

W ątpliwości rozw iew ały się rwol 
na. Serca wycieczkowiczom tajały , 
wyzbywali się nieufności •  zaintere 
sowanie ich dla w ewnętrznych, o r
ganizacyjnych spraw  gospodarstwa 
wzrastało. W ypytywali o podział 
pracy, o normy i sposób ich usta la
nia, o to, czy kobiety chore i  ciężar

ne m uszą pracować, gdzie zostawiać 
małe dzieci i czy starsze mogą się 
uczyć. Na w szystkie pytania spół
dzielcy odpowiadali szczerze i ob
szernie. Zachęcali:

— Ludzie, zakładajcie spółdziel
nię. Nie mordujcie się na zagon- 
kach.

— Patrzcie — przekonyw ał H ryń
— to jest park, w którym  tylko pań 
»kie dzieci się bawiły a teraz biega 
ją nasze, fornalskie.

Słuchając go, w sparta o brzeg oz
dobnej fontanny, Stefania Mrozow
ska przypom niała, jak  to nie w ystar 
czało mówić „panie dziedzicu", lecz 
trzeba było tytułow ać „jaśnie pa
nie" i całować w yciągniętą rękę.
— Tak tak , zmieniły się czasy — 
przytw ierdzały jej inne kobiety, a 
P iotr Zając, m ierząc wszystko do
okoła chłopskim, badawczym wzro
kiem stwierdził:

— Przed tym gospodarstwem leży 
wielka przyszłość, tylko, czy wy je 
dobrze poprowadzicie?

H ryń nie obraził się za ten brak 
zaufania.

— Jeśli nie potrafim y — rzekł — 
to nas zmienią. Członkowie czuwa
ją, wspólnie o wszystkim decydują 
i na zebraniach ogólnych takie po
dejm ują uchwały, k tóre m ają  na ce
lu dobro całego zespołu. N ikt nie mo 
że się opierać. Jeśli ja  nie dam rady, 
postawią na moje miejsce innego.

To podobało się ludziom z Ja ro 
sławca. — Tak powinno być — przy 
znawali, — ale czy tak  w rzeczywi
stości jest?

—• Przekonajcie się na w łasne oczy
— doradził Nowicki. — Po sąsiedzku 
marny spółdzielnie istniejące trzy i 
cztery lata, ludzie tam  żyją lepiej od 
was. No i od nas, bo my dopiero za
czynamy.

Samochody ruszyły. Żegnając goś 
ci spółdzielcy z Kosmowa krzyczeli:
— Zakładajcie, zakładajcie. Pomoże 
my w am .—Lecz Jarosław iacy milczę 
li. Nie mówili tak, ani nie. Nie byli 
zdecydowani.

Cichoburz i Szychowice zrobiły 
na nich duże wrażenie. Skupili się 
w grom adkę zaskoczeni milczeli zno 
wu nieufni, jakby  Ich chciano n a 
brać. Ale fakty biły w oczy. Kobie
tom poweselały miny. Długo nie o- 
puszczały obory w Cichoburzu, przy 
glądając się św ietnie utrzym anem u 
bydłu, gładziły młodziutkie cielicz
ki oceniając, k tóra w yrośnie na lep 
sżą krowę. Mężczyźni w Szychowń- 
cach zajęli się specjalnie końmi. Tak

ich mało? Czvm obrabia się tyle s*» 
tek hektarów?

M aszynami — w yjaśniono Im. — 
T raktory  nam  pomagają.

Chlewnie zatrzym yw ały wszyst
kich na długą chwilę. Ludzie p izy - 
patryw ali się- niemal każdej sztuce 
z osobna: spasionym tucznikom, m a
ciorom, prosiętom. — Takie boga
ctwo — szeptali — tak i m ajątek. I  
kto z niego korzysta?

Otworzono przed nim i domy, ko
mory, spichrze. —. Patrzcie jaki* 
mamy zapasy. W naszych indyw i
dualnych obórkach mam y w łasne 
kury, krowy, świnie. Każdy może 
sobie zabić prosiaka kiedy chce. — 
Tak mówiła Szczepaniakowa w  Szy- 
chowicach, to sam o powtórzyła mi* 
szkająca obok Dziedzicowa.

Mężczyźni z O dlitajki i Łóżkowa 
wyciągnęli przyw iezioną ze sobą 
wódkę. Pfzy kieliszku język szyb
ciej się rozwiązuje. Częstując go
rzałką wypytyw ali spółdzielców: — 
Powiedzcie czy u was jest rzeczy
wiście tak, jak' widzimy? Może nas 
oszukują? Chłop chłopa powinien 
ostrzec przed biedą. — Spółdzielcy 
śmiali się: — Nie, n ik t was nie oszu
kuje. — Feliks Sochan -i Jan  Mątwi* 
z dumą opow iadając o wielkiej roz
budowie szychowickiego gospodar
stwa, zaplanowanej na najbliższą 
przyszłość, zachęcali: — Nie w ahaj
cie się i wy, zakładajcie u siebie 
spółdzielnię, odżyjecie.

Mieszkańcy Jarosław ca, O dlitajki 
1 Łóżkowa postanowili pogadać ze 
swoimi. Jako  argum enty  zabierali w 
papierki ziarna pszenicy, owsa, jęcz 
mienia, by pokazać, że jest dorod
ne, suche i nie zrośnięte jak  im 
podszeptywano. K arbow ali sobie w 
pamięci, że w-orków na strych nie 
taszczy się na plecach lecz przewozi 
windą, że wybudowano kurn ik  1 
chlew, w którym  ŹUrcia dla świń ni® 
będzie się dźwigać przez zagrodę, 
ale wlewać na dole w prost do kory
ta dzięki odpowiedniej konstrukcji. 
A w samochodzie, w pow rotnej d ro  
dze, odzywały się głosy, i e  jeśli w 
Jarosław cu powstanie spółdzielnia, 
to obory będą szersze, by między 
żłoby można było w jechać wozem.
— Po co nawóz wyrzucać oknem — 
mówiono — można go od razu nakla 
dać na furm ankę i wywozić w pole.

W racając mieli w łasny sąd o rze
czy. K rytykow ali niedociągnięcia, 
ale jednocześnie widzieli zalety ze
społowej gospodarki. Ale gdy wró
cili do Jarosław ca .. M. W.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ładlfn»g Krawczyński
Kierownik Wydziału Przemysłu PWRN w LnbUnł#

W zm óć tem p o  p ro d u k cji ceg ły
W bieżącym  roku  dzidki lepsze

m u 1 spraw niejszem u przygotowaniu
1 sprzyjającym  w arunkom  atm osfe
rycznym  produkcję surów ki rozpo
częto o półtora miesiąca wcześniej 
niż w  roku  ubiegłym.

W okresie przygotowawczym po
pełniono jednak szereg błędów, jak: 
n iepełne przeprowadzenie rem on
tów  kap ita lnych  (cegielnie pow. 
kraśnickiego), niewyposażenia n ie
k tórych cegielni w  urządzenia 1 n a 
rzędzia p rodukcji (cegielnie W incen- 
łów  I 1 II, gdzie b rak  jest łopat, 
lu b  cegielnia Łaziska gdzie n ie w y
rem ontow ano stołów, taczek 1 wóz
ków) opóźnione 1 słabe przygoto
w anie placów (cegielnia Łaziska, cs-

L u b ł l s k i #  Zakłady TPMB 
Tomaszowskie „ „ 
Kraśnicki# . „ „ 
fcamojslkis „ *
Łukowski* „ „
Chełmski# „ „

B aje  to  pe łną  rw aran c ję  n ie  ty l
k o  w ykonania p lanu  miesięcznego, 
• I#  1 poważnego Jego przekroczenia. 
N iektóre cegielnie p lany  na kw ie
cień w ykonały już w  pierwszej po
łow ie m iesiąca. Np. cegielnia Wola 
żó łk iew ska (paw. K rasnystaw ), k tó 
re j kierow nikiem  jest tow . Scibura 
Już 11 bm. zrealizow ała miesięczne 
zadania i podjęła zobowiązanie w y
konan ia  p lanu rocznego na dzień 
13 lipea. Możliwe to  będzie dzięki 
ofiarnej p racy  całej załogi oraz za- 
łtosow aniu  pom ysłu kierow nika ce- 
jr'elnl tow . Scibura. Nie posiadając 
dostatecznej ilości izop tow. Scibura

glelnle kraśnickie), W niektórych ] 
Z akładach Terenow ego Przem ysłu
M ateriałów  Budowlanych kierow ni
cy cegielni dopuścili do w ielkich 
zaniedbań. N a przykład Lubelskie 
Zakłady TPMB nie kontrolow ały i 
n ie pom agały cegielni w  Łaziskach 
(pow. Puław y), k tó ra  też z b raku  
niektórych m ateriałów  o 10 dni 
spóźniła się z rozpoczęciem produk
cji, Zam ojskie Zakłady do dnia 27 
m arca nie przysłały kierow nika do 
cegielni w  M arkow lcach (pow. B ił
goraj) itd.

P lan  produkcji su rów ki w  dniu 
15 kw ietn ia  b r. w ykonany był jak
następuje:

— 71,7*/» p lanu  miesięcznego
— 68,3°/o „ „
— 48,1*/. .  „
— 86,6«/« ,, „
— 24,5°/. „ „
-  30,9°/o .

przeciągnął d ru ty  pomiędzy szopami
1 zaw iesił na  n ich m aty, W  ten  spo
sób stworzył dodatkow e pomieszcze
nia na  składow anie surówki, po
w iększając tym  sam ym  dw ukrotnie 
przepustow ość suszam i.

P lan  kw ietniow y w ykonała do 15 
bm. cegielnia P łonka a cegielnia w  
Izbicy na ten  dzień w ykonała 200 
proc. p lanu  miesięcznego. Cegielnie 
te  podjęły zobowiązanie w ykonania 
planów  rocznych w  200 proc,

Do cegielni przodujących w w yko
nyw aniu  planów  produkcyjnych n a 
leżą;

Z i j c i a p a r t i i

Nasi korespondenci p*szą:

I . Ozechówk* Dolna, L ub lin — 208"'*
t . Bychawa, pow. L ublin — 205»/«
s. „Rekord" L ublin — 191°/.
4. „Lemszczyzna" L ublin _ 170*/.
8. „Sabaudia I", pow. Tomeszdw — 1S5V«
e. „Panieńskie", pow. Zamość — 162®'.
t . Czechówka G órna, L ublin — 16Q«/»
«. Wola Żółkiewska, pow. K rasnystaw — 150*/.
#. Garbów, pow. Puław y — 143*7*

10. „D ziesiąta" L ublin — 140°/.

WSrM ŁaJóg ł  kierownictwa cegieł
M n a  teren ie  naszego w ojew ództw a 
p anu je  entuzjazm  i z«pał do pracy. 
S ą on* przekonane o  tym , że plam 
roczny w ykonają  t  w yrów nają  zale
głości * rdku  ubiegłego. To przeko
nani*  1 w iara  przekształca się jed 
n ak  czasem, jak  np. w  cegielniach 
pow. kraśnickiego, w  sam ouspokoie- 

nie, ociąganie i  p rzekładanie zadań 
i  d n ia  n a  dzień. W yraża się to  w  tym , 
t#  kierow nictw o zakładów  kraśn ic
kich 1 kierow nicy poszczególnych ce
gielni oały ciężar produkcji przesuwa 
ją  n a  czerwiec, lipiec i sierpień — ja 
ko  m iesiące nieżytowej p rodukc ji 
W ZPT MB 1 prezydia ra d  narodo
w ych m uszą z tą  szkodliw ą tenden
c ją  walczyć 1 usunąć Ją poprzez sze
ro k ą  akcję uśw iadam iającą. Trzebe 
w ykonyw ać swoje zadania każdego 
dn ia  i  przekraczać je,' gdyż ty lko  wte 
dy w ykonani* zadań dekadow ych, 
m teslęcanych, kw arta lnych  1 rocz
nych  jes t pewne.

Dotychczasowe c ią g n ię c ia  w  p łefw  
laej lazł# produkcji są  wynikiem  
właściwej p racy  prezydiów  powiało 
wych I m iejsW ch rad  narodowych, 
k tó re  w  roku bieżącym  czują się 
batrdzie) odpowledzlaln# za tereno
w y przem ysł. N a w yróżnienie zasłu
guje tu ta j Prezydium  Pow iatow ej 
R ady Narodowej w  B iłgoraju, które 
•nallzu j#  w ykonani# p lanów  oraz 
pcwtęp robót w  budującej się cegiel
n i m echanicznej w  M arkowicach.

R eferaty  przem ysłu prezydiów  po
w iatow ych 1 m iejskich ra d  narodo
w ych co 5 d n i kon tro lu ją  wykona, 
n ie  planów  bezpośrednio w  cegieł 
niach. R eferaty przem ysłu w  Radzy
niu , K raśniku i Krasmymstawie or
ganizują okresowe odpraw y, na  któ' 
rych  om aw ia się bieżącą produkcję 
i  wyciąga odpowiednie wnioski. K ie
row nik  re fe ra tu  przem ysłu w  K ra  
•nym staw ie od rozpoczęcia p roduk  
c ji 3 rarjy kontrolow ał już cegielnie 
w  swoim powiecie. Cegielnie te  pla' 
ny w ykonują też z nadw yżką. Czynny 
udział w  pracach koordynujących 
b iorą  pow iatow e komisi# planow a
nia gospodarczego PPRN. Np. za
stępca przewodniczącego PPRN 
Puław ach od 17 do 27 m arca skon 
troi o w ał wszystltle cegielnie na  te 
ren ie  powiatu.

Pow ołane przez Prezydium  WR.N 
Eespoly pow iatow e 1 gminne koordy
nujące prace cegielń rozpoczęły już 
•w oj* d z ^ a l r w ^

Kormłtety pow iatow e naszej p a r ł"
przejaw iają w  tym  roku  więcej niż 
w la ta c h . ubiegłych zainteresow ania 
spraw am i cegielnictw a i okazują 
nomoc w  realizacji planów. K P w
Krasmymstawie analizow ał między 
innym i trudności w  realizacji pla
nów  w  cegielni „Pokój" w  w yniku 
czego w krótce zakończy się prace 
rem ontow e w  cegielni. : ,

Są jednak jesecze spraw y, k tóre 
należy jak  najszybciej uregulować, 
gdyż w pływ ają one u jem nie na p ra 
cę. I  tak  jes t niew łaściw y dotych
czasowy sposób przyjm ow ania p ra 

cowników * nowoprzyjętymi. Nie 
spisuje się żadnej umowy o pra
cę, nie żąda się żadnych dokum en
tów. Przyjęty do pracy n ie .podpisu
je  oświadczenia o zapoznaniu się z 
dekretem  o zabezpieczeniu socjali
stycznej dyscypliny pracy, o  zacho
w aniu  tajem nicy państw ow ej i służ- ne3 z  w ielu budów  prow adzonych

W ZB 1 LPZB TRZEBA 
UDZIELIĆ POMOCY ZMP

W  Zarządzie B udow lanym  N r .1 
LPZB istn ieje Z arząd Zakładowy 
ZMP i o tym  wszyscy wiedzą. N ikt 
jednak nie może natrafić  na  jakikol 
w iek ślad jego działalności. N a żad-

bowej itp. B rak jest w  cegielniach ' 
regulam inów  pracy, k tóre w inny być 
wywieszone w  każdym  zakładzie. 
Rejtulam lny te  m ów ią o obowiąz
kach i praw ach pracow nika 1 k ie 
row nictw a. Nie dopatrzono też spra
w y 'in s tru k c ji przeciwpożarowych 1 
podziału czynności w śród załogi w  
w ypadku pow stania pożaru. Nie 
wszystkie cegielnie są zaopatrzone 
w  dostateczną ilość sprzętu przeciw  
pożarowego. P raw ie we w szystkich 
cegielniach b rak  jest; tablic w spółza
w odnictw a pracy, na których każde
go dn ia  w inny być podaw ane w yni
ki ptv<cy robotników. A m am y Już 
na  odcinku współzawodnictwa po
ważne osłabnięcia, Np. fo rm iar 
k i w  cegielni „Panieńskie" (pow. 
Zamość) ob. ob. Teresa Michoń ?ka, 
S tanisław a Mlchońska, Józefa MI- 
chońsfca 1 K atarzyna Segieda produ
k u ją  w  ciągu 8 godzin po 2.100 szt. 
cegły każda. Takich form iarok jesit 
w  naszych cegielniach więcej.

W  chwili obecnej ilość surówki wy 
produkow anej w  zimie 1 w  pierw 
szym okresie produkcji w ystarcza, by 
przystąpić do jej w ypału. Część ce
gielni w ypał już rozpoczęła. Cegielnie 
„Sieralkowszczyzna“ ł „Rekord" w  
Lublinie oraz „Radzyń" dały już ce
głę. Cegielnie „Czechówka G óm a“, 
„K alinawazczym a“, „Lemsaczyzna"
— m iasto Lublin, „Sabaudia I I I “, 
„Tyszowce" ł  „Lipka" pow. Tom a
szów oraz sześć cegielni kraśnickich  
dadaą do dn ia  1 m aja  b r. gotową ce
głę. Pozostałe cegielni# dostarczą Ją 
w  ciągu m aja.

P rzed palaczam i cegielni *tod ra 
donie dokonania dobrych w ypałów  
bez b raków  1 złomu. Aby w  pełni 
w ykonać p lan  w ypału, trzeba  sto
sować radzieckie m etody przyśpie
szonego wypału.

Term inów# wyprodukowali!# od
powiedniej jakości cegły pozwoli na
szemu budow nictw u przem ysłow e
mu i mieszkaniowem u oddać w  te r 
m inie zaplanow ane budowy, przy
spieszyć tym  sam ym realizację za
dań czw artego rofcu P ian  u  6-letn ie- 
go.

przez ZB 1 nie m a koła ZMP. Roz
padło się naw et koło ZMP przy hote 
lach  robotniczych. O rganizacja p a r
ty jn a  ZB 1 i Z arząd M iejski ZMP 
dotychczas nie reagu ją  na  to ja sk ra 
we zaniedbanie pracy  w śród m ło
dzieży, k tórej na naszych budow ach 
jest bardzo dużo. A młodzież ta  
w ym aga starannej opieki i szczegól
nie w ytrw ałej pomocy, gdyż w ięk
szość młodzieży to now i robotnicy 
przybyli ze wsi, łatw o ulegający 
wpływ om  zdem oralizowanych ele
m entów  drobnom ieszczańskich. Nie
róbstw o Zarządu Zakładowego ZMP 
opóźnia w łączanie się młodzieży do 
aktyw nej w alki o w ykonanie zadań 
produkcyjnych budow nictw a 1 po
w oduje, że naw et ZM P-owcy po
zostaw ieni sam ym  sobie ulegają 
złym w pływ om .-N a przykład B roni
sław  Kowalik, niegdyś aktyw ista 
ZMP, opuścił się w  pracy do tego 
stopnia, że został skazany w yrokiem  
sądowym na potrącanie 25°/* w yna 
grodzenia w ciągu trzech miesięcy.

Przyczyny zaniedbania pracy 
w śród młodzieży tkw ią zarów no w  
sam ym Zarządzie Zakładow ym  ZMP 
jak i w  b rak u  dostatecznej opieki 1 
pomocy ze strony organizacji p a rty j
nej.

Z arząd Zakładow y składa się z 
sam ych pracow ników  umysłowych, 
a przewodniczący Z arządu Lech 
Niewiadomski je s t zarazem  radcą 
młodzieżowym i przew ażnie urzędu
je za biurkiem .

O derw any od młodzieży robotni
czej Zarząd, n ie moż# właściwie 
spełniać swych zadań, gdyż nie zna 
potrzeb młodzieży I usiłuje nią kie
row ać urzędniczym i metodami.

Trzeba, aby egzekutywa organiza
cji p arty jne j dokonała analizy pracy 
Zarządu Zakładowego ZMP 1 pomo
gła usunąć błędy. W skazane było 
by też, aby Z arząd M iejski ZMP 
rów nież zainteresow ał się młodzieżą 
w  ZB 1 i pomógł jej w  opracow aniu 
miesięcznych i tygodniowych planów" 
pracy. (22-17).

S tanisław  Tylns
korespondent zakładowy

KRYTYKA POMOGŁA 
ORGANIZACJA PARTYJNA 
MIEJSKIEJ ZAWODOWEJ 
STRAŻY POŻARNEJ W LU
BLINIE DOKONAŁA OCENY 
SWEJ DZIAŁALNOŚCI

W dniu 5.III. b r. zamieściliśmy 
no tatkę naszego korespondenta o za
niedbaniach w p racy  organizacji 
p a rty jne j M iejskiej Zawodowej 
Straży Pożarnej. Po naszej notatc* 
n a  zebraniu  spraw ozda wczo-wy bor« 
czym egzekutyw a organizacji party j 
nej złożyła sam okrytyczne sprawo* 
zdanie, dzięki czemu rozw inęła się 
szeroka dyskusja, w  k tó re j członko
wie p a rtii usta lili przyczyny niedo
ciągnięć i w ytyczne do p racy  na 
przyszłość.

Do nowo w ybranej egzekutyw y po
w ołano najbardziej doświadczonych i 
towarzyszy, którzy energicznie przy- | 
stąpili do zlikw idow ania zaniedbań i 
(2218).

H enryk Kozłowski
korespondent zakładow j

NOWOWYBRANA EGZEKU- | 
TYWA ORGANIZACJI PAR- j 
TYJNEJ URZĘDU POCZTO
WEGO W CHEŁMIE PODNOSI 
POZIOM PRACY PARTYJNEJ

W dniu 4.III. br. pisaliśm y o b ier
ności organizacji party jnej Urzędu 
Pocztowego Chełm 1. ( |

Na zebraniu  spraw ozdaw czo-w y. 
borczym  tam tejszej organizacji W 
dniu 12.111. br. dokonano gruntow 
nej analizy działalności i w ybrano 
nową egzekutywę, k tóra niezwłocz
nie przystąpiła do planow ej pracy. 
W łaściwa praca sekretarza tow. J a 
na O tachela i  całej egzekutywy 
przynosi coraz lepsze rezultaty . ! 
F rekw encja na zebraniach p a rty j
nych 1 szkoleniu osiaga 80 proc. 
Ożywiono działalność ZMP 1 orga
nizacji m asowych, k tóre  biorą co
raz większy udział w życiu zakładu 
i rozpoczęły w alkę z niew ykorze- 
nlonyml leszcze naw ykam i p ijań 
stw a w śród części załogi Urzędu i 
Pocztowego Chełm 1.

Zamieszczona no ta tka  pomogła 
członkom p artii z U rzędu Poczto- 
wego w  Chełm ie przełam ać b ie r- i 
ność 1 przystąpić do usuw ania nie- 
dociągnięć. (2081).

J a n  M atcznk
korespondent zakładowy

Gdy ekipa !qczności wyjeżdża w teren
U m acniani# sojuszu robotniczo -  

chłopskiego, stałe pogłębianie spójni 
między m iastem  i wsią, między pra 
cującym  chłopstw em  a klasą robotni 
czą, to  jeden z podstawow ych w a
runków  zbudow ania socjalizm u w 
naszym  kra ju .

W realizacji tych  zadań uczestni
czy pod k ierunkiem  naszej p artii 
coraz szerszy aktyw  robotniczy, p a r
tyjny, ZM P-owskl i bezparty jny , bio 
rąc m. in, udział w  pracy ekip  łącz
ności.

W iele ekip łączności m a Już za so
bą piękny i bogaty dorobek. Dzięki 
ich pracy politycznej pow stały licz
ne spółdzielnie produkcyjne, podnio
sła się aktywność wielu organizacji 
party jnych  i ZM P-owskich na  wsi, 
w w ielu grom adach wzrosła świado 
mość chłopów.

Od czego zależy dobra praca  ekip 
łączności?

Pierw szym  w arunkiem  dobrej p ra  
cy ekipy jes t sta łan n y  dobór ludzi 
oraz planow e przydzielenie jej d łu 
gookresowych zadań przez zakłado
w ą K om isję Ruchu Łączności. Przed 
w yjazdem  ekipy w  teren  każdy z wy 
jeżdżających w inien otrzym ać kon
kre tne  zadanie, w inien je  dobrze 
znać i  rozumieć. Poza tym  praca e- 
kipy m usi być stale kontrolow ana. 
Tymczasem zdarza się jeszcze czę
sto, że zespół w yjeżdżający na wieś 
zapomina o swym głównym, naczel
nym zadaniu — o pracy politycznej 
i całą sw ą aktyw ność koncentru je 
na działalności ku ltu ra lnej, lub na 
pomocy w  reperacji parku  m aszy
nowego, czy organizowaniu opieki 
lekarskiej. Ekipa zadowolona z po
zyskanej w  ten sposób popularności 
nie dostrzega, że w tej samej wsi 
kułacka propaganda zbiera po cichu 
bogate żniwo, że świadomość klaso
wa chłopów mało i średniorolnych 
jest n iedostateczny
/  ........... .

Z darza się także, ie  na skutek złe
go doboru członków ekipy przedosta
ją  się do niej ludzi# zdem oralizowa
ni, którzy zachow ują się po chuli- 
gańsku i obniżają poziom całej robo
ty politycznej.

Przyczyn złej pracy ekipy należy 
zawsze szukać w złym doborze ludzi, 
w  niedostatecznej pracy ideologicz
nej, w  niew łaściw ym  przygotowaniu 
i rozdzielaniu zadań, a także w oder
w anej działalności ekip, prow adzo
nej bez oparcia o  aktyw  miejscowy. 
Tam, gdzie zakładowa K om isja R u
chu Łączności i organizacja p a rty j
na p racu ją 'system atyczn ie , gdzie do 
ekip w ybiera się ludzi ideowo n a j
bardziej wyrobionych, rezultaty  są 
zawsze pozy tyw ne.'K ró tka , przepro 
wadzona przed każdym  wyjazdem  
odpraw a, na  k tó re j om awia się i 
przydziela zadania każdem u z człon 
ków  ekipy, je3t nieodzownym w a
runkiem  utrzym ania właściwego kie 
runku  1#ciągłości pracy. Po takiej 
odpraw ie m ożna zorientować się do
kładnie, ile czasu należy poświęcić 
reperacji zniszczonej m łocarni, czy 
też przedstaw ieniu am atorskiego 
zespołu, a ile czasu pracy politycznej 
i jaką  w danym  w ypadku nadać jej 
form ę — refera tu , pogadanki, czy też 
indyw idualnych rozmów.

Niemało Jednak jest jeszcze ta 
kich ekip, k tóre  pracu ją  słabo, bez- 
planowo, a organizacje party jne  nie 
w ykazują troski o ich ożywienie. N a
w et w  takim  powiecie jak  chełmski, 
gdzie od stycznia do końca m arca 
1953 roku, dzięki w ielkiej pracy po
litycznej, pow stały 53 nowe spółdziel 
nie produkcyjne, zdarzają się w y
padki istnienia „papierowych ekip 
łączności". Np. w  cem entowni „Po
kój" w  Rejowcu istnieje 24-osobowa 
ekipa, k tóra od stycznia do końca 
m arca br. była w terenie tylko je 

den raz. O rganizacja p a rty jn a  za- i siło się następnych dziewięciu. W
dow ala się tym, że w ysłała kilkuoso
bowe grupy aktyw istów  party jnych  
do poszczególnych grom ad. O tym , 
jak  w ykorzystać istn iejącą od daw 
na wieloosobową ekipę, jakie  przy
dzielić je j zadania n ie  pomyślał ani 
zakładowy kom itet party jny , ani ko
m itet gm inny w  Rejowcu. Podobnie 
dzieje się na budowie nowej cem en
tow ni „Rejowiec I I “, skąd „papiero
w a ekipa" ostatn i raz w yjeżdżała w 
teren  w  roku 1952. Gdyby ekipy te 
ożywić, gdyby właściwie zorgani
zować ich pracę, na pewno podniosła 
by się na wyższy poziom świadomość 
pracujących chłopów z pobliskich 
gromad, na pewno pow stałoby więcej 
gospodarstw  zespołowych.

Przytoczone przykłady nie są by 
najm niej odosobnione. Żle p racu ją 
ce lub po prostu  fikcyjne ekipy znaj 
dziemy jeszcze na  pew no tak  w  L u
blinie, jak  i w  każdym  powiecie. 
A tym czasem spraw ozdania wielu 
aktyw nie pracujących ekip łączności 
w ykazują, jak  ogrom ne mogą być 
ich osiągnięcia. Oto np. kierow nik 
ekipy łączności z F abryki Samocho
dów Ciężarowych im . Bolesława 
Bieruta w  Lublinie, tow. Bronisław  
Długosz, tak  mówi o działalności 
swej grupy: „Pracę naszą zaczęli
śmy od zapoznania się ż socjalnym  
przekrojem  wsi. Po dwóch w yjaz
dach m ieliśm y obraz, k to  jest ku ła
kiem, w rogiem  spółdzielczości p ro
dukcyjnej, k to  jest ppd jego w pły
wem, a k to  skłania się do spółdziel
czości. W tedy zaczęliśmy wzmożoną 
pracą polityczną z m ało- i średnio
rolnym i chłopami..."

12 lutego w gminie Kolonia O stró
wek ekipa łączności pod kierunkiem  
tow. Długosza zdobyła sześciu chęt
nych do założenia spółdzielni, a dal
sza praca spraw iła, że 20 lutego zgło .

tym  też dniu  pow stała spółdzielnia. 
Mimo niew ątpliw ych osiągnięć, tow. 
Długosz nie zadow ala się rezu lta tam i 
pracy sw ojej ekipy, w idzi błędy 1 
niedociągnięcia: „B rakiem  w naszej 
pracy — mówi on — było częst# 
zm ienianie ludzi w  ekipach (przyjeż
dżali n ie znając nikogo w grom adzie 
i Ich także n ik t nie znał). N iedosta
teczne też było teoretyczne przygo
tow anie członków ekip, gdyż poza 
k ró tk im i odpraw am i przeprow adza
nym i przed każdym  kolejnym  w y
jazdem  przez podstawow ą organiza
cję party jną , n ie zorganizowaliśmy 
pogłębionego szkolenia ideologiczne
go i sam okształcenia. Za m ało było 
p racy  ku ltu ra lno  -  oświatowej w  
gromadzie, co napraw im y w najbliż
szym czasie".

Dobrze pracujących ekip łączności 
pow inno być coraz więcej. W ich 
skład m uszą wchodzić ludzie najlep
si, w yrobieni politycznie, p a rty jn i 1 
bezparty jn i, młodzież i  kobiety.

N a VII P lenum  naszej ’ P a rtii to
w arzysz B ieru t powiedział:

„N ajw ażniejszym  zadaniem  soju
szu robotniczo -  chłopskiego na o- 
becnym  etapie jes t jak  najszersze 
w łączanie m as chłopskich do budow
nictw a socjalistycznego".

Idąc za tym i w skazaniam i, robotni 
C7.e ekipy łączności ze wsią w inny 
podnosić swą aktywność,, lepiej orga 
nizować swą pracę, by skuteczniej 
oddziaływać na  pracujących chło
pów.

A by ekipy mogły te  zadania speł
nić, kom itety i organizacje party jne  
pow inny otaczać ję  większą opieką, 
troszczyć się o w zrost ideologiczny 
ich uczestników, pomagać im coraz 
lepiej organizować pracę, wzbogacać 
jej form y i  stale kontrolow ać jej 
p rzeb ieg  w. D.
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P ark  przy Cukrow ni jest pełen lu 

dzi. Na pięknym  tarasie  pałacyku
(obecnie siedziba przedszkola) śpie
wa chór .,Echo“ oraz chór mieszany 
Technikum  Budowlanego... Drzewa 
w parku służą za trybuny miejsco
wej młodzieży, która jak  zwykle 
pragnie dokładnie wszystko widzieć. 
Bo i jest co oglądać. Im prezy a r ty 
styczne pierwszomajowe były wyni
kiem  solidnej i starannej pracy przy
gotowawczej młodzieżowych zespo
łów.

P l a c  S t a li n a  z a l a n y  p ro m ie n ia m i  majowejro  
f l a n c a .  Z s k ośn ik ów  p ł y n ą  sk o c zn e  tony 
p io se n e k .  L iczn e  s to i s k a  L S S  i  napojami 
c h lo l z K c y m i  o b lężo n e  su  p r z t i  uc z es tn ik ó w  
i m p r e z y  p i e r w s z o m a jo w e j .

Jui na d łu to  p r t  d  jto d z . 16-tą o b o k  p o c z 
t y  l iczni m ie s z k ań c y  n a s ze g o  m ia s ta  zb ie ra ła  
si ę  w c ieniu  d r z e w  w y c z e k u ją c  na ro zp o c z ę 
ci imr>rezy. Ludzi  p r z y b y w a  c o ra z  więcej.  
Ci o jcow ie ,  k t ó rz y  p r z y b y l i  ze  s w y m i  p o c ie 
c ham i  loku ją  ie na r a m io n a c h ,  a b y  i one  
n i o s ł y  p o d z iw ia ć  t ań ce  i ś p i e w y  na jl epszych  
z e sp o łó w .

Milknie m u zy k a  n a d a w a n a  z  w o z u  rad io w e -
f o .  K o n f e r an s 'e r  z a p o w i a d a  p i e r w s z y  num er  
p ros:ramu. Cliór  UM CS śp ie w u  „ P i e ś ń  m ło d o 
ści*'  S e r o ck ie g o .  C h ó r e m  d y f y g u t*  m u r  Je- 
r* D a s z k ie w ic z .  S e r d e c z n i e  o k l a s k i w a n o  z e 
s pó ł  s tu d e n c k i ,  k t ó r y  po k a z a ł  publiczności 
*w'/ j  b o g a ty  r e p e r tu a r .

Sz c z eg ó ln i e  b u rz l iw ie  o k l a s k i w a n o  lube lsk ie 
p ieśn i l u d o w e  w w y k o n a n iu  c h ó ru  UMCS. 
P i e śn i  p ’z e p h ? a j a  r e c y t a c j e  a r t y s t ó w  T e a t r u  
łni . J. O s t e r w y .  L jczp e  b - a w a  ś w i a J c z y ł y  o 
p o w o d z e n iu  „ P i e r w s z o m a j o w e j  p io se n k i "  Min
k i e w ic z a  w  w y k o n a n i u  D ą b r o w s k ie g o ,  i 
, , P ie śn i  d z ię k c z y n n e j "  —  G a ł c z y ń s k ie g o  w 
w y k o n a n i u  Iw iń sk ie g o .

Uroczysty przebieg miały akademie
w przeddzień Święta Pracy

W AKADEMII MEDYCZNEJ
W sali Collegium Maius Akademii 

Medycznej w Lublinie udekorowanej 
czerwienią i kw iatam i tłum nie ze
brani profesorowie, asystenci, p ra
cownicy adm inistracji 1 młodzież 
studencka solidarnie manifestowali 
swoje przyw iązanie do klasy robot
niczej w przeddzień je j wielkiego 
święta.

Studenci, pracow nicy naukowi
i adm inistracy jn i Akademii Medycz 
nej godnie przygotowali się do ucz
czenia Święta Między na rolowego 
Proletariatu . Świadczy o tym  wiele 
cennych zobowiązań podjętych w 
związku z i M aja przez zakłady 
kliniki i młodzież AM.
Zobowiązania A kademii Medycznej 

poza pracam i naukow ym i i lecz
nictwem przyniosą państw u oszczęd 
ności na sum ę około 7000 zł

C harakter tych zobowiązań mówi
o tym, że ludzie nauki i pracownicy 
służby zdrowia doskonale rozumieją 
istotę przem ian społecznych; wiedzą, 
dla kogo pracu ją  i dzięki komu 
mogą się uczyć i  pracować.

O wysokim poziomie społeczno- 
politycznym pracowników i  młodzie

ży studenckiej Akademii Medycznej 
świadczy fakt, że lista nagrodzo
nych ł wyróżnionych za piacę za
wodową 1 społeczną zawierała 
Tczbę 60-ciu osób, w  tej liczbie 
wielu lekarzy, asystentów i profeso
rów.

Akdemia Medyczna w Lublinie 
może się poszczycić takim i studenta 
m i-przodownikm i jak : Anna Górska, 
Stanisław  Pałka, M aria Wawro, 
M arian Wójcik z I roku lek. Feli
cjan Łazuga, Hieronim Uncia, Wie
sław Korona z II roku lek. Romuald 
Bochowskl Stanisław  Tarach, Bo
gumiła Wojnicka, Zdzisława Toma
szewska z III roku lek., Romuald 
Langwiński z II r. farmacji, K rysty 
na Kośmider z III r., Jerzy A bra
mowicz z IV roku farm acji i wielu 
innych, którzy zasłużyli na miano 
przodowników ' nauki i pracy spo
łecznej. |

R eferat wygłoszony na akadem ii 
1-szomajowej przez sekretarza 
KM PZPR tow. Pawłowską był czę
sto przerywany spontanicznym i okla 
skam i na cześć pokoju i ukochane
go wodza polskiej klasy robotniczej 
Towarzysza Bolesława Bieruta.

Część oficjalną zakończono odśpie
waniem „M iędzynarodówki" po czym 
nastąpiła bogata część artystyczna 

Jerzy Tuszewski

W HOTELACH ROBOTNICZYCH 
ZBM

W estetycznie udekorow anej sali 
Hoteli Robotniczych przy ul. Lan
giewicza 17 odbyta się uroczysta 
akadem ia Dyrekcji Zjednoczenia Bu
downictwa Miejskiego.

Na program  uroczystości złożyły 
się: referat polityczny wygłoszony 
przez przedstawiciela Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR oraz złożenie 
meldunków z wykonanych zobowią
zali. Następnie tow. Jurczyk, dy
rektor Zjednoczenia Bud>'wnictwa 
Miejskiego odczytał i wręczył dyplo 
my wyróżniającym się piacow ni- 
kom.

Zjednoczenie Budownictwa M iej
skiego nagród dło premiami pienięż
nymi okok- 400 pracowników — na 
ogólną sumę 60 000 zł.

Dyplomami nagrodzono 50 osób 
25 pracowników adm inistracji i 33 
pracowników z produkcji przesze
regowano do wyższych grup.

W sum ie nagrody otrzymało bli
sko 500 pracowników.

W części artystycznej wystąpił 
zespół artystyczny rekru tu 'ący  *ię 
z mieszkańców Hoteli Robotniczych
i  recytacjam i 1 Jednoaktówką pt.
„Skradziony rek o rd '.

W „CENTROFARMIE”

W pięknie udekorow anej świe
tlicy zebrali się wszyscy p ra 
cownicy hurtowni. W akade
mii wz'.ęli udział: przedstaw i
ciel KM PZPR tow. H eniyk Ru
dziński, przedstawicielka Związku 
Zawodowego Pracowników Służby 
Zdrowia tow. Olesińska oraz p ra 
cownicy , Centrosprzętu".

R eferat w-ygłosił tow. Rudziński.
Na akadem ii złożono meldunki o 

wykonaniu zobowiązań pierwszoma
jowych. N

Pracow nicy wyróżniający cię w 
pracy otrzym ali nagrody pieniężne, 
dyplomy i listy pochw alne..

Następnie odbyła się część arty
styczna w w ykonaniu zespołu mło

dzieżowego ZMP.

„ S Z T A N D A R  L U D U " .  W y d a w c a :  R S W  . .P ra sa  ' .  Re idagu je  • K o l e n i u m  R(*rtAlrri* i
Rod  ikC ji  ( D i i . ł  K u l t u r a l n y  23-72 D z ia ł  E k o n o m i c t n y  26 Sfl D / m  T e r e n o w y  17-30 D i , . t  Mil/ikl 27 U  « h U i l  U M ó i  . 
M c . k c j .  „ o c o .  .7-30. ..cUu-czny .U-23. D<):e k o p i s y  w , J  p r o n 5 it tor

T e l e f o n y :  K e d a k t o i  N a c z e l n y  34-56. Z a s t ę p c a  R e d a k t o r a  N a c z e l n e g o  I O z i a f  P a r t y j n y  34-fi ł  S « k r » u n
i ł n t e r w o n c j ł  36-82 D y r e k t o r  D e l e g a t u r y  R S W  „ P / a s a "  26- 'ł :t  D l i a f  O g ł o s z e ń  18-08 T e l e f o n y  n o c n i r j

z b i o r o w a  t y l k o  p r z e i  k o l p o r M i ó v r  w k ł a d o w y c h  — 3-5U U  D r u t .  L u o c l t k a  D r u k a r n i .  P r a s o w a  — L u b i .o  
u l  M.  B u c i k *  I Z  UL 32-36. Z e t « r o i »  j a z e t t f w *  2 0 -2 1  . .

(Ciąg dalszy sprawozdań od specjalnych wysłanników i korespondentów „Sz'andaru Ludu“)

Imponujące pochody pierwszomajowe
w miastach i wsiach woj. lubelskiego

PUŁAWY
Wśród ćwieżej wiosennej zieleni 

drzew  w ykwitły jak  czerwone kw ia
ty  sztandary , proporce i małe, 
pierwszom ajowe chorągiewki. Białe 
gołębie pokoju ustroiły okna do
mów m ieszkalnych, gmachów in- 
ity tu c ji i szkół. Gdzie spojrzeć — 
radosne tw arze, barw ne stroje, czer 
w one kraw aty , w klapach młodzieży 
czerw one różyczki z napisem: 
„1 M aj“. . , ,

K olum ny młodzieży, robotników  i 
chłopów przybyły na odśw iętnie ude 
korow any plac sportowy. Zabrzm ia
ła  M iędzynarodówka. K ró tk i wiec, 
w  czasie którego przem aw iali: czło
nek  Prezydium  PRN, tow. Tyczyń
ski, I-szy sek retarz  K om itetu Po
wiatow ego PZPR tow. Syganiec, 
przedstaw iciel ZSL l przewodniczący 
Zarządu Powiatowego ZMP. Prze
mówienia przeryw ane były sponta
nicznym i okrzykam i na cześć Pol
skiej Zjednoczonej P artii Robotni
czej, sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
na cześć w iernego przyjaciela Pol
ski, Związku Radzieckiego i krajów  
dem okracji ludowej. Z tysiąca piersi 
rozbrzm iew ała okrzyki: Po-kój, 
E ie -ru t, Po-kój.

Przebrzm iały dźwięki hym nu n a 
rodowego. W yrusza pochód. O rkie
stra  gra marsza. P łyną sztandary. 
Prow adzi Polska Zjednoczona Partia  
Robotnicza, dalej idzie młodzież 
ZM P-owska i harcerze. M aszerują 
młodzi sportowcy z piłkami, oszcze
pami, łukam i. Przesuw ają się w ta 
necznym rytm ie szkolne zespoły a r
tystyczne w barw nych strojach lu 
dowych.

Co chwila padają  entuzjastyczne 
©krzyki: „Niech żyją, Nicch ż y ją " -

Nad zw artym i kolum nam i kołyszą 
się czerwone sztandary. W zbijają się 
w górę białe gołębie. P łyną olbrzy-

.... P rzedterm inow o wykonałam  m o
je  zobowiązania pierwszomajowe, 
w ięc mogę wesoło się bawić" —
mówi nam  Basia Ławicka, córka pa- 
Jacza z FSC, uczennica szóstej k la 
sy szkoły podstawowej n r 10.

Młodzi i starsi robotnicy z okolicz
nych fabryk baw ią się wesoło na
Kalinowszczyźnie do późnej nocy.

W iosenny upal jest przyczyną 
oblężeni# ruchom ych kiosków MHD, 
gdzie można ochłodzić się lodam i lub 
piwem.

• • •
„...Pam iętam  przedw ojenne czasy, 

kiedy w tym pięknym  pałacu pano
szył się dyrektor Lubelskiej Cu
krow ni. Do parku wstęp ro 
botnikom był wzbroniony. Dziś park
1 pałac jest dla naszych dzieci — 
zwierza się nam Jerzy  Filipiak, ślu 
sarz, zatrudniony w Cukrow ni „Lu-

mie portrety  klasyków m arksizm u i 
przywódców partii komunistycznych.

Na czele kolum n robotniczych — 
przodownicy pracy. Idą dumni, że 
mogą witać dzień pierwszomajowy 
osiągnięciami: 200. 250. 300 proc 
normy. Ofo ich w kład do w alki o 
spraw ę pokoju.

Idą kolejarze, stoczniowcy, p ra 
cownicy instytutów  naukow o-ba
dawczych, spółdzielni pracy i inni. 
Za nimi suną samochody obrazujące 
ich dorobek — tu hodowla dośw iad
czalna ryżu, roślin leczniczych i in 
nych, maszyny rolnicze i m ur, który 
rośnie w oczach, tu znów pocztow
cy napraw iają  słupy, telefonistka 
pełni służbę przy aparacie. Służba 
Zdrowia ilu stru je  wzrost liczby łó
żek w szpitalach przy pomocy po
mysłowych eksponatów.

W radosnym  m anifestacyjnym  
pochodzie m aszerują w raz z robot
nikam i chłopi z gmin Końskowola
i Gołąb. M ą  furm anki ze spół
dzielni produkcyjnych z Woli Przy- 
bysławskiej, Woli Czólnowskiej i 
Boeuczna. Dumnie kroczą 'p rzed s ta 
wiciele nowozałożone.i wczoraj spół
dzielni produkcyjnej Dębie, s n .  K u
rów. f<5ą delesic.i* ko-nitelf-w zało
życielskich z Sielawiec, gmina Go
dów, z Karczmisk, Elżbiety i S trze
lec.

Siedmiotysięczna rzesza m anife
stujących przesunęła s ;ę przed try 
buną. Do późnego wieczora roz
brzm iewała muzyka i słychać było 
gw ar rozbawionej i  roztańczonej 
młodzieży.

LEŚNA p o d l a s k a  g m i n a  w i - 
TULIN, POW BIAŁA PODLASKA

Podobnie jak we wszystkich gmi
nach pow iatu bialskiego — uroczy-

P o  chwili  p r z e r w y  z m i e n la i j  się w y k o n a w c y .
m ie j sce  c h ó :u  UM CS zajrmtie l ic zny zespól 
w o k a ln o  in s t r u m e n t a l n y  W y d z ia ł u  Ro lnego 
UMCS.  Z e sp o łe m  d y r y j u l e  B o g u s ł a w  Szot .  
Za c h w i lę  u s ły s z y m y  wie le  p ieśn i  polsk ich 
i r ad z ieck ich .  R e p e r tu a r  zesp o łu  u rozm aic a  
r e c y t a c j a m i  a rtv*ua  t ea t ru  im. J .  O s t e r w y  
Eugen iusz  Ł a w s k l .

Nie  t y lk o  p ieśn i  ! r e c y t a c j e  us ły sze li  l u 
b l in ian ie  ze b ra n i  p rze d  P d c z ta .  Uj rze li  r ó w 
nież p ięk n e  t ań c e  l u d o w e  p o lsk ie  I r a d z i e c 
kie.  P o p i s y w a ł y  się tu z e s p o ł y  tan e c z n e  
UMCS i ” R W .  N a p r a w d ę  t r u d n o  ' p o w i e d z i e ć  
s z cz e rz e  k to  lepie) s ię  sp is a ł .  Bo oba  z e s p o 
ł y  w z b u d z i ły  h u r a g a n y  o k la s k ó w ,  oba 
z e sp o ły  w y s t ą p i ł y  w p i ęk n y c h  t t r o -  
iach  I n d o w y c h .  oba  z e sp o ły  w y k a z a ły  
w ie le  życ ia ,  w e r w y  i r adoś c i.

P ^ .n i e l  na e s t r a d z i e  rei w o d z i ł  In* zesp ó l  
KR W . Na p rzem ia n  o r k ie s t r a ,  k w a r t e t  męsk i,  
ze sp ó ł  t an e c z n y  b a w i  l iczną publ iczno ść .

Tradycyjne zabawy pierwszoma
jowe w tym roku trw ały  długo. T ań
czył cały Lublin, tańczyli młodzi i 
starzy. Cieszyli się wszyscy, których 
radu je  rozwój naszej ojczyzny i u - 
mocnienie się sil pokoju i socjaliz
mu. (jt).

sta m anifestacja 1-majowa odbyła 
się w Leśnej Podlaskiej. Już od wcze 
snych godzin rannych zaczęły się 
zjeżdżać furm anki z okolicznych 
gromad. Wozy um ajone zielenią, 
upstrzone czerw ienią chorągiewek 
wyglądały jak  w ędrujące ogrody.

Na ogromnym błoniu w Leśnej 
Podlaskiej zjechało się przeszło 3 
tysiące ludzi. Delegacje z gromad, 
spółdzielcy z Rozkoszy. Burdziłówki 
S tarej, Nosowa. Młodzi sportowcy, 
chłopcy i dziewczętp z Liceum Peda
gogicznego w Leśnej.

Chłopi z Rozkoszy po raz pierw 
szy obchodzą to radosne święto już 
jako spółdzielcy. Zorganizowali spół
dzielnię w ubiegłym roku i mimo, że 
niewiele miesięcy od tego czasu u- 
płynęło, m ają  już pewien dorobek. 
Z tym dorobkiem właśnie przybyli 
na święto: oni to należą do tych, 
którzy najw cześniej zakończyli *ie- 
wy wiosenne.

Po przemówieniach przedstawicieli 
PZPR, ZSL i ZMP uformował się 
pochód. Na przedz!e poczty sztanda 
rowe. czerwień 1 błękit szturmówek. 
Wśród członków prezydium przodow 
nicv pracy i nauki z Liceum Peda
gogicznego: J rn in a  Olszewska. Hen
ryk M ierzwiński i Romualda P a ra 
finiuk.

W ije się różnobarw na kolum na 
wśród zieleni drzew- Sportowcy w 
barwnych uresach, młodzież szkol
na, chłopi indyw idualni i  spół
dzielcy, pracow nicy z PGR Roz
kosz i Leśna. Źam vkają pochód trak 
torv. Umajone zielenią ciągną wolno 
szosą. Za kierownicam i najlepsi, 
przodujący traktorzyści.

Do późnego wieczora bawili się 
w^esoło mieszkańcy Leśnej na zaba
wie ludowej.

HRUBIESZÓW /
W wiecu wzięło udział kilkanaście

tysięcy ludzi z m iasta i okolicznych 
wsi. Przem awiali kolejno: I sekre
tarz KP PZPR tow Kf.rpiński, prze
wodniczący Z}' ZMP Dajek, sekre
tarz Powiatowego Kom itetu ZSL 
oraz przedstaw iciel S tronnictw ;’ De
mokratycznego-

W pochodzie wzięło m. in. udział 
wielu robotników, którzy mogą po
szczycić się pięknym i osiągnięciami 
produkcyjnymi. Należą do nich p ra 
cownicy cukrowani Strzyżów, którzy 
wykonali z na tw yżką plan produk
cyjny.

Pochód otworzyły poczty sztanda
rowe. Dalej jechali traktorzyści z 
POM-ów. Wielu z nich wyróżniło się 
w akcji siewnej. 'W śród nich widzi
my kobiety z przodującą traktorzyst 
ką M ichaliną Zaborską w yrabiającą 
135% norm y — na czele.

Maszerowali członkowie starych 
spółdzielni produkcyjnych z Szy- 
chowic i Cichoburza i spółdzielcy 
ze Swidka, którzy dopiero rozpo
częli gospodarować na wspólnym.

Lublin iań czy i śpiewa

** * * ■' Koli/mną studentów
Idzie kolumnn ńrAemAw. S y n a i ie  robotników f cWnpdio. Witafa ich 

sti ilećzm uśmiechu, luiiu. burza oklasków-

Maszerują przyszli marynarze  
Wśród defilujących ogólne zaciekawienie wzbudzają młodzi chłopcy w  
marynarskich strojach. To przyszli marynarze, którzy  rozsławiać będq 

polską banderę po wszystkich morzach i oceanach świata-

I ■

Matki  i  dzletml. -•* > 
Nasze najmłodsze pociechy też Swl(łi fa.
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II e ta p  Wyścrgii Pokoju

Wójcik siódmy na mecie w Pradze
Polska B — CSR B 0:1 w  piłce nożnej

W spaniałą m anifestacją na rzecz pokoju i b ra terstw a między naroda- 
n i  było zakończenie II etapu Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu", „Neues 
D eutschland", „Rude Pravo“. Ponad 35 tys. mieszkańców Pragi w ypeł
niło po brzegi pięknie udekorow any stadion Spartaka.

Na trybunie  honorow ej zajęli 
m iejsca P rezydent Republiki Czecho 
słowackiej A. Zapotocky. prem ier 
W, Siroky, członkowie Rządu oraz 
przedstaw iciele placówek dyplom a
tycznych. Obecni byli am basador 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
W iktor Grosz i szef Misji Dyploma
tycznej NRD Koenen.

Przed zakończeniem etapu w P ra 
dze na stadionie Spartaka odbyło się 
wiele imprez sportowych, których 
głównym punktem  był mecz p iłkar- 
łk i drugich reprezentacji Polski i 
Czechosłowacji zakończony zwycię
stwem drużyny czechosłowackiej 
1:0 (1 :0).

Burzą oklasków pow itali m iesz
kańcy  P ragi kolarzy kończących II 
ę tap  Wyścigu w stolicy Czechosło
wacji. E tap ten  długości 220 km  z 
B rna do Pragi w ygrał Duńczyk Pe- 
derson, w ysuw ając się w klasyfika
c ji indyw idualnej po dwóch etapach 
na pozycję przodow nika Wyścigu. 
Drugi na mecie był, podobnie jak  w 
pierwszym  etapie, A nglik M aitland 
przed Duńczykiem A ndersenem . Z 
zaw odników  polskich najlepiej w y
padł W ójcik zajm ując 7 miejsce. 
K rólak  był 11 a Wilczewski 14.

Drużynowo etap  w ygrała Dania 
przed A nglią i Polską.

Społeczeństwo B rna serdecznie że 
gnało kolarzy w yruszających do wal 
k i na  II etapie Wyścigu. Z araz po 
ostrym  starcie silne tem po ok. 40 
km  na godzinę rozciąga staw kę za
w odników  na przestrzeni k ilku  kilo 
m etrów . W tyle zostają m. in. Szwe
dzi, Finowie ł reprezentanci T riestu. 
T rasa etapu  jes t ciężka, obfitująca 
w duże wzniesienia 1 ostre k ręte  
zjazdy. N astępują pierwsze defekty, 
k tórych ofiarą padają  m. in. Polak
* F ran c ji K uźnickl i  Czechosłowak 
K ubr. Tymczasem czołówka rozdzie 
la  się na dwie grupy. W pierwszej 
liczącej 35 zawodników, jedzie 5 Po
laków , bez H adasika, k tó ry  w yczer
pany zaciętą w alką na pierwszym 
etapie Jedzie w następnej grupie. Na 
85 km  z czołówki odrywa się 6 kola

Wyniki z III etapu Wyści
gu Pokoju podajemy na stro 
nie pierwszej.

Towarzyskie mecze piłkarskie
ligow ców
* ■• K orzystając * chwilowej przerw y
V  - spotkaniach m istrzowskich ligo
w e zespoły p iłkarskie rozegrały 
w czoraj szereg meczów tow arzy- 
gl^ch.

Najw iększą niespodziankę spraw ił 
łódzki Il-ligow y W łókniarz, k tóry  
pokonał na w łasnym  boisku w ice
m istrza Polski Ogniwo (Bytom) 
4:0 (1:0).

*  W Opolu Budowlani pokonali 
Ii-ligow ego G órnika (Bytom) 1:0 
(0;Ó), zdobywając bram kę w ostat
niej m inucie gry.

*■ W Sosnowcu m iejscowa Ii-ligo 
w a S tal w ygrała  z krakow skim  
Ogniwem 3:1 (2:0) — obie drużyny 
w ystąpiły  w osłabionych składach.

* W Bydgoszczy III-ligow y Kole
ja rz  (Bydgoszcz) pokonał II-ligo- 
wego K olejaraz (Leszno) 5:1 (5:0).

M S  Kraków -  AZS Lublin
1 8 : 3  ( 1 0 ;  2 )

Spotkanie w szczyplornlakn o aka
demicki* mistrzostwo Polski rose- 
grane pomiędzy drużynam i AZS 
K raków  1 AZS Lublin zakończyło 
się wysokim zwycięstwem gości
II :ł, do przerwy 10:2,

rzy. w śród nich Polak K rólak. Po
10 km czołówka ta ma już ok. kilo
m etra przewagi 

Wzdłuż trasy  miejscowa ludność 
serdecznie i ow acyjnie w ita jad ą 
cych. Młodzież pozdraw ia jadących 
chorągiewkam i, na których w idnieje 
symboliczny gołąbek pokoju. O krzy
ki: „Niech żyje pokój“ rozbrzm ie
w ają wzdłuż całej trasy. Ulice m iast
i m iasteczek, przez k tóre prowadzi 
trasa  Wyścigu, są bogato udekorowa 
ne.

Tymczasem czołówka na 100 km  
zmniejsza się o jednego zawodnika, 
jest nim  Połak K rólak, k tóry  zosta
je w tyle. Wyścig prow adzi teraz 
p iątka: Duńczycy Pederson i A nder
sen, Anglik M aitiand, B ułgar Kolew
i A ustriak  Deutsch. P ią tka  ta zwięk 
sza stale przew agę nad drugą grupą
i w Kolinie o 70 km  od Pragi ma 
już ok. 10 min. przewagi. K rólaka 
dochodzi w krótce druga grupa, w 
której jedzie te raz  pięciu kolarzy 
polskich.

Ciężki, górzysty teren  daje się ko
larzom coraz więcej we znaki. Z dru 
giej dużej grupy pozostało już tylko 
20 zawodników, w śród nich w dal
szym ciągu dobrze jedzie p iątka Po
laków. Tymczasem do mety jes t tyl 
ko 40 km. Czołówka zwiększa tem 
po, którego nie w ytrzym uje Bułgar 
Kolew, zostaj< w tyle i w krótce do
chodzi go druga grupa.

Emocjonująca w alka o zwycięstwo 
etapowe rozgrywa się na ulicach 
Pragi szczelnie zapełnionych tłum em  
mieszkańców. Z w alki o żółtą koszul 
kę przodow nika W yścigu wychodzi 
zwycięsko Pedersen, w yprzedzając 
na finiszu M aitlanda, A ndersena i 
Deutscha. Za nimi w pada na m etę 
duża grupa zawodników, ■ w śród 
nich trzech Polaków : Wójcik, K ró 
lak 1 Wilczewski. Polacy pojechali 
na tym  etapie dobrze zespołowo, co 
zapewniło im czw arte miejsce.
O F IC JA L N E  W YNIK I  II E T A P U  W Y Ś C IG U  

P O K O J U
1) P e d e r s e n  (D an ia )  —  6:0» :27,  1— 4 )  M a it 

l an d  (Angl ia ) ,  A n d e r s e n  (Dan ia )  1 D e u tsch  
(A u s tr ia )  — .po  6:09 :27 . S) S c h u l tz  (S R D )  — 
6:16:17,  6) V a n  Sehil  (B e lg ia )  — 6:16:25 , 7) 
W ó jc ik  ( P o ls k a )  —  6:16:35 . R a d ig o n  (Fra n  
c ia )  —  6:17:30.  9) El io t  (B e lg ia )  —  6:17:31,  
10) P r o c t o r  (A ngl ia ) —  6:17:35 .

11— 13) K r ó lak  (P o ls k a ) ,  N e w m a n  (A ng lia )
I K o c e w  (B u łg a r i a )  —  po 6:16:41,  14) W i l 
c z e w s k i  (P o lsk a )  — 6:17:45.

I n d y w id u a ln i*  no d w ó c h  e t a p a c h :
1) P e d e r s e n  (D an ia )  —  10:34:05, I )  Malt-  

Ian d  (A nglia ) —  10:35 :04, 3) A n d e r s e n  (D a
nia) —  10:38:22 , 4) D e u u c h  (A us tr ia )  ■— 
10:38:26. 5) E lio t  (Belg ia )  —  10:41 :51, 6) 
Van  Sc h i l  (B e lg ia )  — 10:42:05, 7) P r o c to r  
(Ang lia ) —  10:43:20. 8) - N e w m a n  (A ng lia ) — 
10:43:31 , 9— 10) T r y g g  ( N o r w t g ia )  1 S c b u r  
(NRD) —  po  10:43:50,

W  k la s y f ik a c j i  d r u ż y n o w e !  po d w ó c h  « ta -  
j>ach P o l s k a  w y s u n ę ł a  si« n a  Blat* m ie j sce .  
1) D a n i a  —  31 :59:30 , 2) An g l ia  — 32:01:55. 
3) B e lg ia  —  32:10:43.  4) NR D — 32;15:S9, 5> 
P o l s k a  —  32:26 :11 , 6) C S R  — 32:26:16.  7) 
A u s t r i a  —  32 :28:16 , 8) F r a n c j a  —  32:29 :58, 
9) P o lo n ia  F r a n c u s k a  — 32 :31:56,  10) B u ł g a r i a  
— 32:32:33.

D R U Ż Y N O W E  W Y N IK I  II E T A P U r
1) D a n i a  —  18:37:21, 2) An g l ia  —  18:44:45. 

3) B e lg ia  —  18:51:55 , 4) P o l s k a  —  18:52:05, 
5) NR D —  18:55:24. 6) C S R  —  18:59:28 , 7) 
A u s t r i a  —  19:02:31. 8) F r a n c j a  —  19:03:38, 
9) P o lo n ia  F r a n c u s k a  —  19:05:15, 10) B u ł 
g a r i a  —  19:08:21.

* • •
W  meczu dirugich reprezentacji 

CSR i Polski, zakończonym zwycię
stw em  drużyny czechosłowackiej 
1:0 (1:0) zwycięską b ram kę zdobył w 
33 m inucie lewoskrzydłowy Vilk. 

Drużyny w ystąpiły w 'S k ładach : 
Polska — W yrobek, K orynt, K a

szuba, Sobkowiak, Słoma. Wieczo
rek, K otaba. Kościelny, Kąpmy, Go
golewski, Sobek.

CSR — Stacho, Zuzanek, P rocha
ska, K rasnohorsky, C im ra, U rban, 
Pavlovic, M ały, Masopu*t, Borovic- 
ka Vilk.

W pierwszej połowie meczu d ru 
żyna polska m a chw ilam i znaczną 
przewagę. A tak  gra szybko 1 prze

prow adza wiele groźnych akcji jed
nak strzały polskich napastników  są 
niecelne- Groźne atak i Czechosłowa- 
ków likw iduje z powodzeniem bram 
karz W yrobek i obrońcy, z których 
wyróżnia s!ę K orynt, dobrze p ilnując 
niebezpiecznego lewoskrzydlowego 
gospodarza VIka.

W 33 min. b ram karz czechosłowac 
ki w bija piłkę na połowę drużyny 
polskiej. Podanie przejm uje Maso- 
pust, oddaje na lewe skrzydło, gdzie 
Vilk po minięciu K orynta strzela 
obok wybiegającego W yrobka. Tuż 
przed, p rzerw ą Kępny ma dw ukro t
nie okazję do w yrów nania lecz strza
ły m ijają bram kę gospodarzy.

Po przerw ie Czechosłowacy m ają 
przez pierw sze pół godziny znaczną 
przewagę. Jednak  ataki ich likw i
du ją  z powodzeniem dobrze grające 
linie defensyw ne drużyny polskiej. 
W ataku  polskim Kościelnego za
stępuje Szymborski. Zm iana ta  po
praw ia nieco grę naszych napastn i
ków i przez ostatnie 15 m inut d ru 
żyna polska m a przewagę, lecz 
wobec dobrej postawy obrony cze
chosłowackiej w ynik nie ulegnie 
już zmianie.

A m bitna gra drużyny polskiej, 
k tóra m iała okresam i szereg do
brych zagrań i często zagrażała 
bram ce przeciwników, zasługuje na 
pochwałę. Szczególnie w yróżnili się 
obrońca K orynt oraz Kępny i K ota
ba w ataku.

Do najlepszych zaw odników  d ru 
żyny czechosłowackiej należał lew o- 
skrzydłow y Vilk, Dobrze zagrały 
również linie pomocy 1 obrony.

D rużyna Polonii Francuskiej, która w  roku bieżącym  bierze udział w  V I  
Międzyi. odow ym  W yścigu Pokoju. Na zdjęciu: (od lew ej do prawej) 
Edm und Sikora, Piotr Rodowicz. A leksander Pawłisiak, Jan K uźnicki, 

W acław Chraplak i Jan W yszyń ik i. (Fot. — CAF)

Po ciekawej grze
Gwardia zremisowała z  Unia Chorzów 1 : 1  ( 1 :0 )
W czorajsze tow arzyskie spotkanie 

piłkarskie pomiędzy II ligową d ru 
żyną G w ardii L ublin  a I ligowym 
zespołem chorzowskiej Unii, zakoń
czyło się rem isem  1:1, do przerw y 
1 :0.

B ram ki zdobyli: dla G w ardii Smo 
liński w  35 min., d la U nii K ubicki 
w 90 min.

Składy drużyn — U nia: Morgol, 
G iebur. Siekiera, Bomba, Suszczyk, 
K aczm arek. Pala , P ieda Pohl, Tim 
(M atyja), Kubicki.

G w ardia: Paprotny, Żuraw ski, 
Zieiewicz, Jugas. Boryszewski, D u
dziak, Buszkiewicz. M atysik (Smo
liński), Różylo, W iśniewski, Dubiel.

Spotkanie prow adził słabo W nuk,

P m d  misłuoBlwomi Europy w boksie

Ink można dostać bilet?

Uwaga kolarze!
W w ytey posiadający row ery 1 

eheący wziąć udział w ZMP-owskich 
Hałdach K olarskich winni ztln tić  się 
da W KKF Lublin (ul. N adstaw na 22, 
tc l 33-05) lub do Zarządu W oje
wódzkiego ZMP ul. I A rm ii Wojska

0 mistrzostwo piłkarskie ZSRR
W Moskwie, Leningradzie i Tblll- 

il odbyły si* trzy spotkania plMcar- 
skie o m istrzostw o ZSRR. W Mo
skwie mecz m iejscowych drużyn 
Spartaka i Torpedo zakończył iie  
wynikiem rem isowym 1:1, w  spot
kaniu drużyn leningradzkich Zenit
— Dynamo w ygrał Zenit 1:0, & w 
Tbilisi miejscowe Dynamo pokonało

N iew ątpliwie każdy z sym patyków  
pięściarstwa m a obecnie najw iększy  
kłopot z zaopatrzeniem  s i ł  w  bilet 
na tę  wspaniałą imprezą. Świadczą 
o tym  liczne zapytania oraz zgłoszo
n e  zapotrzebowania do K om itetu Or
ganizacyjnego m istrzostw . Do chwili 
obecnej do K om itetu napłynęło już  
około 70.000 zamóiuień na bilety. 
W idu  * sym patyków  boksu przysyła  
oprócz zam ówienia karty urlopowe 
oraz podania, w  których pisze: 
Specjalnie w ykorzys tu ję  w  miesiącu 

m aju  urlop w ypoczynkow y, aby być 
na’ m istrzostw ach", albo .,P rzesyłam  
kartę urlopową dlatego, aby w yka . 
zać. iż będąc na  m istrzostw ach nie 
będą bum elantem " itp.

To ogromne zainteresowanie jedną  
z na jw iększych  im prez bokserskich  
jest całkoivicie uzasadnione. Dlatego 
też, aby udostępnić ja k  najszerszej 
rzeszy publiczności oglądania m i
strzostw  kom ite t organizacyjny w y 
szedł z założenia, iż każdy  2 widzów  
może być ty lko  na 1 serii w alk; k tó 
rych w sum ie odbędzie się 10. W 
ciągu pierw szych trzech dn i (od 18 
do 20.V.) o godz. 14.00 i o 20-00. W  
dniu 21, '.Z i 23 o gódz. 1S.00, w  
‘niedzielę (24-V.) o godz- 13-ej.

Biorąc pod uw agę  /ak t, i i  w  Hali 
M irow skiej w  W arszaw ie w  której 
odbędą się m istrzostw a m oże po 
mieścić się jednorazowo 4.400 w i
dzów w  sum ie zaw ody będzie mogło 
obejrzeć 44-000 osób.

W sprzedaży w  ogóle n ie  będzte 
biletóio abonam entow ych na  w szyst
kie serie walk- B ilety nie będą rów 
ni eż ’ sprzedawane indyw idualnie. 
Rozprowadzeniem  kart w stępu zajmą  
się specjalne kom isje•

K om itet O rganizacyjny ogólną 
liczbę biletów (44.000) rozdzielił w  
następujący sposób:

35% otrzym ują  Zrzeszenia Zw iąz
ków  Zawodowych,

W / ,  instytucje  w ojskow e  ł CW KS, 
*% Zrzeszenie sportowe Gwardia, 
VU Młodzież Szkó ł Zawodowych, 

Ogólnokształcących, łtudencł, AZS, 
3*l» Zrzeszenie Sportowe Start,
1% Ludow e Zespoły Sportowe, 
14’h  Wojewódzkie K om itety K u l

tury Fizycznej,
10% C entralny ak tyw  aportowy 

taro* t sekcją boksu,
JO*/# dla w ładz państw ow ych i 

przedstaw icielstw  zagranicznych w  
Polsce.

W szystkie m iejsca będą siedzące.

na lin ii sędziowali Sankow ski i 
W ielgusiak. Widzów ponad 10 ty 
sięcy.

W czorajsze spotkanie p iłkarsk ie  
wzbudziło ogrom ne zain terasow a- 
nie. Świadczy o tym rekordow a w  
tym  sezonie ilość publiczności. N ikt 
z kibiców nie przypuszczał, że za
wody zakończą się rem isem . Pom i
ja jąc  fakt, iż zespół U nii osłabiony 
był brakiem  Cieślika, B reitera, Al- 
szera i W yrobka, jedenastka  z 
Chorzowa przedstaw iała bardzo 
groźny zespół. Co praw da zespół 
G w ardii zasilono bram karzem  P a- 
protnym , W iśniew skim  i  Różyłą, a le 
znając drużynę m iejscowych, k tó ra  
m a pow ażne b rak i w  przygotow a
niu technicznym  liczono się z w y
soką porażka L ublinian. Tym cza
sem zawodnicy G w ard ii spraw ili 
m iłą niespodziankę. Ich  am bitna 
gra, dobre przygotow anie kondy
cyjne podobało się lubelskiej pu« 
bliczności.

Zespół U nii w ysoko przewyższał 
pod względem przygotow ania tech
nicznego p iłkarzy  G w ardii, ich do
kładne podania, dobra gra głową 
powodowała, iż p raw ie z 90 proc. 
pojedynków  wychodzili oni zw y
cięsko. Ich częste a tak i rozbijały  
się jednak  o tw ardą  obronę gw ar
dzistów. Szczególne słowa uznania

w stępu  będzie trzykrotna. Na 15 m i
n u t przed rozpoczęciem w alk w szys t.  
kie wejścia (których będzie cztery)zo.
staną zam knięte- Obok Hali zorga. 
nizowana zostanie palarnia oraz bu
fe ty .

Polskie Radio dw ukro tn ie  podczas 
dnia będzie nadawało reportaże z 
m istrzostw . Poza tym  bezpośrednio  I należą się bram karzow i P ap ro tn e-
z zawodów będą nadawane sprawo
zdania w k ilku  punktach W arszawy. 
Reportaże przez radio oraz każda  
seria w a lk  będzie się rozpoczynała  
specjalnym  sygnałem.

W  obecnej chw ili ukazał się w  
sprzedaży specjalny znaczek indy
widualnych m istrzostw  Europy w  
boksie oraz p lakaty. W ydana zosta . 
nie rów nież  seria znaczków  poczto
w ych poświęcona te j imprezie.

O dalszych szczegółach poinform u  
jem y  naszych czyteln ików  w  następ
nych  num erach. (ES)

m u (Gwardia), którego doskonała 
obrona, w spaniałe parady  oraz szyb 
ka in terw encja  w w ielu kry tycz
nych m om entach przyczyniły s:ę 
do sukcesu zespołu. Możemy mieć 
tylko do niego p re tensję  za puszcze
nie w yrów nująci b ram ki strzelonej 
przez K ubickiego (Unia). P apro tny  
zignorował — w yglądający na n ie 
w inny — lekk i strza ł pod dużym  
kątem , k tó ry  w  efekcie przyniósł 
w ostatnich sekundach spotkania 
w yrów nujący punkt gościom.

V  L <m. *•>,7TW- v

Klisowski, Osink i Butjnlski
ko la rsk im i m istrzam i Lublina

W dniu w czorajszym  odbyły się 
indyw idualne m istrzostw a kolarskie 
Lublina, n a  dystansach: 25, 50 i 100 
km. ... .. . . . .

W yniki techniczne: ' .' >
25 km  I — K lisowski (Ogniwo) 

51,01 min.
II — Zajączkowski (Start) 51,01

min.
III — W oroszyński (Ogniwo) 51,07 

min.

0 mistrzostwo Ili Ligi
KS Zamość — Stal FSC Lublin — 6:1 
GWKS Lublin — Ogniwo Rzeszów 
1:1
OWKS Rzeszów — Ogniwo Lublin 
5:1
Stal Rzeszów — W łókniarz Krosno 
4:2
Spójnia Jarosław  — Budowlani
Przemyśl 2:1
K olejarz Przem yśl — Budowlani 
Lublin 3:0

50 km I — Oslak (S tart) 1:33,03 
godz.

IX — Groszdc (Budowlani) 1:33,49
godz.

II I  — Szereda (Ogniwo) 1:34,15 
godz.

100 km I  — B ugalskl (OWKS)
3:11.02 godz.

II — M azurek (OWKS) 3:11,25 
godz.

II I  — Ju rek  (OWKS) 3:11.29 godz.
IV Zdunek (S tart) 3:11,40 godz. 
Przyczyną nieoczekiw anej porażki

wicemistrza Polski w biegu przeła
jowym Tadeusza Zdunka był dw u
krotny skurcz mięśni.

Przygotowania
do wyścigu kolarskiego
p. n. »K r;terium «

W  K r a k o w i e  r o z p o c z ą ł  p r a c e  K o m i te t  Or- 
z a n i z a c y i n j  M ię d z y n a ro d o w e g o  O k r c i n e e o  
W y i c i g u  K o la rs k i e g o  t z w .  „ K r y t e r i u m ” , k t ó 
ry  r o z e g r a n y  z o s ta n i e  w d niu 17 brn.  t  »-  
d z ie łem  u c z e s t n ik ó w  V l  W y i c i g u  P o k o ju .  

U s t a lo n o  m ,fn. ,  źe  t r a s a  w y ś c i g u  d fu g o -

Podczas trwania m istrzostw  prawo  przypom inała gry w  piłkę no iną b. 
dojścia do Hali M irow skiej będą m ie zespołu II Ligi. Tylko szczęśliwy 
li ty lko  posiadacze biletów (wejście , tra f uchronił zespół wojskowych od 
od ul. K rólew skiej). Kontrolą kart 1 porażki,

OWKS zrem isował x Ogniwem
Rzeszów l i i .  Na m arginesie spotka- _____  ___
nla nalc iy  stwierdzić, iż zawodnicy 100 kra ■>row»dti4 fcedzte z K r a k o w a  do
O W K S  r a ł k o w i r f a  - . m i .  - i .  N,ow*i H u t5r 1 1 p o w r o t e m  d o  z a m k n i ę t e g o

!  ,  Ł  r e m ,iS  n  e  ' bw0<1“ *  Alei  T r z e c h  W i e w c z ó w .  i d z i e  n a -zasłuiyll. Ich bezładna kopanina nie tąpią 24 o k r ą ż e n i a  .

P r o t r a m  n o b y t u  k o l a r z y  z a g r a n i c z n y c h  o r a z
to w a r z y s z ą c y c h  im o só b  p r z e w id u j e  z w i e d z e 
nie z a b y tk ó w  K r a k o w a ,  z w i e d z e n i e  miast® 
Now a  H u j r ,  M uzeum w  O ś w ię c im i u  o r i z  Mu< 
icjjjn Leolot •% Poroninie, . .■ ... _


